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R OZPOCZĘŁY SIĘ konferencje? sprowo- 
rdowcia-wyborcze w chorągwiach ZHP, 
Jako pierwszo, w dniu 1 Mego br, 
odbyło się konferencjo Chorpgwp Suwalskiej. 
Poprzedziły ją, lok jak i w pozostałych wo¬ 
jewództwach, konferencje w rejonach i huf¬ 
cach. 

I * 

Na lecenie województwa suwalskiego do 
horcerslwo należy 62,3 proc. uczniów, dru- 
iyny i szczepy zrzeszają w sumie ponad 48 lys. 
zuchów, harcerzy i instruktorów. 140 drużyn 


DWA TYSIĄCE SZYBOW I 

ARCHEOLOGICZNY 
REZERWAT 
W KRZEMIONKACH 


Trwają 
chorąg wśane 
konferencje 

sprawozdawczo 

-wyborcze 

PIIRWSZA - W SUWAŁKACH 

harcerskich i 288 zuchowych ubiega się o 
lyiul Drużyny Sztandarowej, wszyscy zdoby¬ 
wają odznakę ehorągwiano pod hasłem 
„Harcerskie spotkania i Suwalszczyzny", od 
września do gtudnio ub. r. harcerze Cho 
rqgwi Suwalskiej wykonali no rzecz swojego 
środowiska prace worlosci ponod 2 min zło¬ 
tych, 

W ciosie konlerertcji sprowozdawczo-wy¬ 
borczej suwalskie harcerstwo określiło swoje 
iomierienio no przyszłość - chcq wiązać 
swnjq dż totalność z rozwijającym się dyna¬ 
micznie rolnictwem oraz — ze względu no 
wot&ry geograficzne terenu - z turystyką, 

Konferencja dokonało wyboru nowych władz 
chorągwi - komendantem został wybrany 
druh Antoni Krysiofc - oroz delegatów na 
Kongres Młodzieży Polskiej* (wt} 
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KIELCE (PAP). W okoli¬ 
cach Krzemionek Opatow¬ 
skich kolo Ostrowca Święto¬ 
krzyskiego są pradawne ko¬ 
palnie krzemienia. Dotych¬ 
czas archeologowie zbadali 
zaledwie kilkanaście szybów, 
o jest ich prawdopodobnie 
ponad dwa tysiące. Powstaje 
tom rezerwat archeologiczny, 
Projekty zagospodarowania 
terenu przewiduję m. in. 


budowę tunelu przecinają¬ 
cego dawne szyby i chodniki 
kopalniane. Będzie to tunel 
turystyczny, umożliwiający 
zwiedzania podziemnych wy¬ 
robisk. Projektuje się również 
budowę zajazdu dla tury¬ 
stów i archeologów prawa- 
dzgcych badania oraz rekon¬ 
strukcję osady neolitycznej z 
drewnianym osirokołem i do¬ 
mami, (bis) 



Ta akcja byfg rzeczywiście udano. Uczestniczyło w niej po¬ 
nad dwa tysiące harcerek i harcerzy tamie sikających wsie wo¬ 
jewództwa poznańskiego, Zaproszeni na okres ferii do „Grodu 
Przemysława" spędzili tam wrete nie zapomnianych chwiL Kie¬ 
dy dopisywała aura dominowały gry drużynowe, zabawy na 
lodzie, rajdy i zwiedzanie miasta. W wypadku niepogody - 
turnieje tenisa stołowego, kręgli, warcabów itp. 

Za naszym pośrednictwem uczestnicy poznańskiej „Zimy 76 tł 
dziękują organizatorom, Komendzie Chorągwi ZHP oraz Kura¬ 
torium Oświaty i Wychowania, za atrakcje* Zadowoleni byli 
wszyscy. Szczególnie najmłodsi (ip) 



OSOBLIWY 
KAPRYS NATURY 

KULI-MO 

czyli 

jezioro 

-echo 

25RR (PAP)* W górach To- 
diykisicimu na wysokości oko¬ 
ło 4000 metrów n.p.m. odkryto 
Moro nie zaznaczane jesi- 
tie no żadnej mapie. Leży 
0fH> w głębokim wąwozie u 
prostopadłych ścian skal¬ 


nych pokrytych w części lo¬ 
dowcem i jest otoczone wiecz¬ 
nie zielonym przybrzeżnym la¬ 
sem. Największą osobliwoś¬ 
cią tego akwenu jest ogrom¬ 
na akustyemość, Głosy pta¬ 
ctwa, kamień rzucony w wo¬ 
dę, o nawet najmniejszy 
szmer wychodzący znad po¬ 
wierzchni tego jezioro odbija 
się bardzo głośnym echem 
długo nie milknących akor¬ 
dów o różnym natężeniu. Te 
dźwiękowe efekty przypisuje 
się licznym skolnym szczeli¬ 
nom i grotom* które spełnia¬ 
ją rolę swoistego wzmacnia-* 
cza drgań powietrza i w wy¬ 
niku tego — dźwiękowych re¬ 
zonansów. Tadżyccy pasterze 
górscy nazwali to jezioro Ku- 
fi-Allo* co w tłumaczeniu na 
język polski znaczy „jezioro- 
-echo ł \ Ten osobliwy wyso¬ 
kogórski akwen powstał* jak 
się sądzi, w wyniku ogromnej 
lawiny śnieżno-skolnej, która 
zatarasowała bieg widu spły¬ 
wających ze szczytu góry Ar- 
cia-Majdan potoków lodow¬ 
cowych. (ej) 
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ŚWINOUJŚCIE fHSJ). SześcdiieiłęciootobowY chór Karcer- 
iilniejs przy Szczapie nr 5 w Świnoujściu, Śpiewający tiar 
* lft * „rozchwytywani" »ą na wuystkich akademiach, feity- 
^ch, uroczy sta Jerach - fch repertuar nf* kończy się na pla¬ 
cach harcerskich* Chór prowadzony jest przez dyrektor o 
I "d? Podstawowej nr 1 . phm, Eugeniusza 5 xlapaka* śpiewa* 
W, harcerze wybierają iię w ciast* lego rocznych letnich wo- 

L do Budopeiitu, (will) 
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DLA SMAKOSZY 


Ten groźnie wyglądający, imponujących 
rozmiarów opancerzony stwór, to krab — 
który odpowiednio przyrządzony należy do 
portugalskich (I nie tylko) smakołyków* Sprze¬ 
daje stę go no targu w dzielnicy Codlhas. 
o amatorów kupna podobna nigdy nie brak. 
Na cóż - różne są gusty i apetyty. 

Zdjęcie: CAF 




Zdjęcia: K. Adamowsiti 


ZIMOWE FERIE ZE „ŚWIATEM MŁODYCH" 


PEŁEN TALENTÓW! 

• Szkoła Sportów Zimowych w Zakopanem zdobywcą Pucharu I 

0 Na starci# 426 zawodniczek i zawodników z 56 szkól podstawo* 
wyoh i całego kraju 

• W szranki na torz# COS, na Równi Krupowej i stoku Antałówki 
stanęli Bachledowie, Rysule, Sta stele, Majerczyk!*.* —■ cala go ma słyn¬ 
nych nazwisk 

• Za rok oprócz lyiwtarstwa szybkiego, narciarskich biegów płas¬ 
kich i slalomu giganta nowa atrakcja * zawody saneczkarzy 

O I Ogólnopolskich Zawodach o Puchar Ferii Zimowych czytajcie no 
itr, 3, 
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Druga 


co do wielkości 


K ILKA dni Itmu w Porfiu 
t (tkane i|J ebradf XXII 
Zjazd KłmunUtytiiiij Par* 
lii Francji Wiięfo m nim udiiul 
1710 dtkgotów reprezentujących 
pół miliona frantuikich komuni¬ 
stów. 

Diiołojgca ad ponad 50 Jol 
FPK ci my jic dużą jym palią 
m t poi etterJ tnie (ranęuskin*. 1 
tak no pnjlfad i o kitli t oitat* 
fdctl wy ba rów preif den c kich co 
4-3 dorady obfaoitł kroju plo’ 
sowol na kam unista*, aryroiając 
w Im sposób poportii dla ich 
programu paGtfcintga. Ta dru¬ 
ga to do aitlkaki partio komu¬ 
nistyczna w Europie Zachodni i j 
ma najmiększe wpływy winki 
klasy robotniczej* Wołu jtj 
członków rekrutuj* stą i wyso¬ 
ko fcwaltti kowanej kadry techni- 
anti, i* środowisk nauciyciii- 
fkkh i naukowych. Do zwoi en- 
ni ko w jej preyramu zaliczają się 
farmerzy i robotnicy ralni, ba- 
wiem program FPK jtwaraa im 
perspektywą poprawy łyda* 

I dokumentów FPK wynika, i# 
mi iwo lemoinoici kraju rolki a * 
nogo do najbogatszych w iwie- 
do kapitalistycznym,. co piąty 
obywatel iyje ■ ubóstwie, Dwa 
miliony lud ii w wielu produk¬ 
cyjnym j«ii bti pracy, przy czym 
! wielu x nich la młodzi absolwen¬ 
ci szkól czy wyższych UatlnŁ 
i Równolegle z tym obserwuje sią 
I podwyW cifie wzrost podatków 
i opłat za mieszkania, W zumie 
włfc nasiąpU spadek realnych 
dochodów na głową obywctelo, 

j Komuniki francuscy propanu- 
I ją nacionaUzacją najwląksiych 
I monopoli I bardziej sprawi *dli« 

1 wy podział dochodu narodowe* 

! go. Chcą tti przejąć władzą w 
| kraju drogą pokojową i dtmo- 
kratyemą, opierając sif no 
w Uiv7 różnych warstw ipoltczań- 
J ifwa Inmctakiego: robotników, 
i rolników, drobnej buriuazji i 
i klas itidmdL Ludzi róinych 
I pftekonan politycznych i religij¬ 
nych ed komunistów do katoli¬ 
ków. sChcSoBbysmy - powiediml 
w jednym te swoich wystąpień 
! sekretarz generalny FPK Oear- 
I ges Marehois, żeby Francuzi tyli 
] kpiij, sprawiedliwiej i piękniej. 

I - Uł Socjoliim, którego chcemy 
j Froocji - te społeczeństwo 
t lozoiiając* się w oparciu o 
1 dągty postąp demokracji \ wal- 
| ao*CK 14- lądzie on miql Iron- 
cuskio barwy narodowe 1 '. Innymi 
I słowy komuniki francuscy chcą 
dochodzić do socjalizmu swoimi 
j własnymi drogami, 

j Zjazd by! wielkim wydane* 

: idem zarówno w łyriu polltycs* 
J opn Francji jak I w miądrynaro¬ 
dowym ruchu kem unit tycznym, 
} Wa«Wayly w nim 13 dolega* 
cje partii komuniiłrcinyth i ro- 
botnicrych ^ różnych krojów, 
i iW fifch także t PoUki fbi) 
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KOMUNIKAT POLSKIE! AGENCJI PRASOWEJ JEST KROTKI, ALE SENS JEGO HISTORYCZNY: „FRANCJA 
ZAKOMUNIKOWAŁA OFICJALNIE, 2E PRZYZNA NIEPODLEGŁOŚĆ SWOJEJ OSTATNIEJ AFRYKAŃSKIEJ 
KOLONII - TERYTORIUM AFARÓW IISSÓW. TERMINU OGŁOSZENIA NIEPODLEGŁOŚCI NIE PODANO, 
ALE NALEŻY DOMNIEMYWAĆ, ŻE FAKT TEN NASTĄPI JESZCZE W TYM ROKU. FRANCJA ZAMIERZA JED¬ 
NAK NA TYM TERYTORIUM UTRZYMAĆ SWĄ BAZĘ WOJSKOWĄ, W POBLIŻU DŻIBUTI. TERYTORIUM 
AFARÓW I ISSOW, NAZWANE TAK OD DWÓCH GŁÓWNYCH ZAMIESZKUJĄCYCH JE SZCZEPÓW. MA 
POWIERZCHNIĘ 23 TY$. KM KW., LUDNOŚĆ LICZY ^KOŁO ISO TYS.. STOLICA - DŻIBUTI". 


A PAROWIE... niezbyt do¬ 
brze wspominam po¬ 
byt w ich krainie, jak¬ 
by nie doje byle straszliwego 
upału, są jeszcze wulkany 
raz na kilka lal wstrząsające 
lą ciernią. Zdarzyła ml się 
przeżyć takie małe trzęsienie, 
no szczęięle byłem wtedy 
no statku, stojącym na redzie 
portu, o nie w Dżibuti, gdzie 
runęło kilko domów. Na spo- 
lone-j słońcem ziemi dupek 
rtęci w termometrze nigdy 
prawie nic spada w dzień po¬ 
niżej tó*C w cieniu (tylko 
gdzie znaleźć ten cień?). To 
tu właśnie znajduje się „bie¬ 
gun ciepło” ■— najgorętszy 
punkt na kuli ziemskiej. Jed¬ 
nak ludzie stąd nie ucieka¬ 
ją, tak jak trwają na mroźnej 
północy Eskimosi Około 100 
tysięcy żyje w Dżibuti mieś¬ 
cie, które przed kilkudziesię¬ 
ciu loty było małą oazą, \ po¬ 
dobno około 50 tysięcy no sa¬ 
wannie i pustyni O ostotni 
prowadzą koczowniczy tryb 
życia i tok naprawdę, to nikt 
nie wie, Hu ich akurat znaj¬ 
duje się no terytorium kolo¬ 
nii ponieważ w swych węd¬ 
rówkach ze stadami bydło, 
kóz i wielbłądów, w poszu¬ 
kiwania wody i pony, nie 
bo rdzo się granicami państ¬ 
wowymi przejmują. Nikt zre¬ 
sztą nigdy dokładnie tych 
gronie na pustyni nie wyty¬ 
czał. 

Sułtanowi Aforów, mające¬ 
mu swą rezydencję no tere¬ 
nie kolonii, podlegają rów¬ 
nież ludzie jego plemienia z 
Etiapn i Somali 

Może nigdy bym się z nimi 
nie spotkał bo nie pozwala¬ 


no mi na wyjazd z Dżibuti w 
głąb kraju, gdyby nie niespo¬ 
dziewana pomoc miejscowe¬ 
go lekarza - Francuza, który 
udawał się w swych służbo* 
wych sprawach do wioski le¬ 
zącej ponad 200 km od sto¬ 
licy. Nie bardzo chyba się o- 
rientując w zamiarach policji, 
która wolało nie wypuszczać 
komunistycznego dziennikarza 
spod swej opieki, co oczy¬ 
wiście łatwiejsze jest w mie¬ 
ście niż no pustyni, zapropo¬ 
nował mi miejsce w swoim 
„łaziku". Nie w moim intere¬ 
sie było wyjaśnianie mu, że 
postępuje lekkomyślnie. Po¬ 
jechaliśmy,,, 


S 


AMOCHOD, ciągnąc 
|Zo sobą długi ogon 
kurzu, wtoczy! się do 
wsi Zatrzymaliśmy się. Wkoło 
dzipa zebrała się natych¬ 
miast grupko krajowców. 
Przyznaję, że niezbyt pewnie 
tlę czułem, widząc u Ich bo¬ 
ku zwisające na szerokich 
pasach, potężne sztylety. Kil¬ 
ku opierało się na krótkich 
dzidach z błyszczącymi, me- 
talowymi ostrzami Stający tuż 
przy mnie młody, wysoki męż¬ 
czyzna, uśmiechnął się nagle 
i wtedy dostrzegłem, ie jego 
lśniące, białe zęby spiłowane 
sq pod ostrym kątem, tak, że 
przypominają kły drapieżnego 
zwierzęcia. Kiedy zaś sobie 
przypomniałem ostatnią wi¬ 
zytę u dentystki 1 męki prze¬ 
żywane z powodu wiercenia 
mato] dziurki, spojrzało m na 
niego juz nie tylko ze stra¬ 
chem, ale i z szacunkiem. Po¬ 
wiedziano mi później, że ta¬ 
kiego zabiegu dokonuje się 
na zębach synów wodzów 


Nie wiem, He w tym prawdy, 
ola jeśli chłop wytrzyma coś 
takiego, to już mu nic nie 
będzie straszne. 

Ż przeciwległego krońoo 
wsi rozległ się nagle wyso¬ 
ki, przeraźliwy okrzyk. Wśród 
olaćzajątego samochód tłu¬ 
mu powstało Jakieś zamie¬ 
szanie, Odeszli, Poszedłem 
za nimi Zobaczyłem już tyl¬ 
ko ostatnie wielbłądy, obju¬ 
czone skórzanymi namiotami i 
sterczące gałęzie, stanowiące 
Ich konstrukcję. Przed nimi 
w tumanach kurzu migały no¬ 
gi kilkuset kóz l bydła. A 
więc byli to koczownicy, któ¬ 
rzy zaszli do wst tylko po 
wodę, o może i na handel 
wymienny. 

Przypomniała mi się wcześ¬ 
niej zasłyszano historia o bu¬ 
dowie linii kolejowej z Dżi¬ 
buti do stolicy Etiopii — Ad- 
dis Abeby, Siedemset kilo¬ 
metrów linii, wdrapującej się 
z poziomu morza na wyso¬ 
kość prawie dwóch i pół ty¬ 
siąca metrów, budowali 
Francuzi od roku 1197 do 
1916 - prawie dwadzieścia 
lat. Robotnicy (miejscowi) 
musieli pokonać nie tyiko 
stopnie Wyżu Ablsyńskiego, 
ale i okrutny skwar pusty¬ 
ni, brak wody, a przede 
wszystkim bronić się przed a- 
takoml plemion koczowni¬ 
czych lisów i Aforów. Dla 
wodza tych plemion kotej by¬ 
ło poważną konkurencją, 
pozbawiała Ich bowiem za¬ 
równo zarobku z tytułu prze¬ 
wożenia towarów, jak i po¬ 
bierania haraczu od obcych 
i karawan. Poza tym szyny ko¬ 
lejowe, ta żelazo, a żelazo to 


sztylety, dzidy i miecie, Pod¬ 
kłady były najwspanialszym 
paliwem dla ognisk, o druty 
sygnalizacyjne wprost ideal¬ 
nie nadawały się na ozdo¬ 
by; naszyjniku bransolety i 
kolczyki. Kto wie. czy wśród 
łudzi przed chwilą spotka¬ 
nych., nic żyją jeszcze starcy, 
pamiętający tamte ciosy. 
Dziś choć i samolot nie Jest 
im obcy, niewiele stę ich ży¬ 
cie zmieniła. Dlo Ałarów. na¬ 
zwanych przez Arabów przed 
wiekami Dana kila ml dalej 


- W-' 




ETIOPIA 


najwoiniojszo jest woda. W 
lalach suszy wędrują do nfęj 
zq stadami i kilkaset kilo- 
metrów. Często docierają da 
niej już sami, ba bydło podg 
po drodze. A komu stę nie 
- umiera no pusty- 
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‘ERYTORIUM Aforów i 
Issów to nie tylko pif. 
stynio i koczownicy, to 
również, a właściwie przed* 
wszystkim — Dżibuti l żyją- 
cy w nim zupełnie Inni lo¬ 
dzie. Tom są już partie po- 
lityczne* świadomie Walcą 
się o wolność, o inucęnit 
kolonialnej władzy lekko tyl¬ 
ko zolom uflowanej poiora, 
mi autonomii — samorządu, 

Dżibuti - part konkurują¬ 
cy z leżącym po drugiej tlro* 
nie Zatoki Adońskiej Adt- 
nem, jest ważną bazą palf, 
wową dla statków płynę, 
cych przez Kanał Sueikł i 
Morze Czerwone. Tu równią 
ma swój początek linio fea* 
lojowo. o której była foj 
mowo. Dżibuti jest równiej 
jednym z najwożniejsiych 
punktów strategicmych mj 
kufł ziemskiej, jest ta jokby 
„korek", którym można iq . 
tkać Morze Czerwone, przez 
który prowadzi jeden z noj- 
bardziej uczęszczanych silp- 
ków transportowych. 

Przyznanie niepodległości 
terytorium Afarów i lisów 
wcale nie oznacza, że zopg. 
naje tam idylliczny spokój. 
Francuzi już ogłosili, że io- 
stang w swej największej jo- 
m orskiej bozie wojskowej 
pad Dżibuti; Somalia 1 Etio¬ 
pio już ad dawna igloszojo 
pretensje da tych teren iw 
mając zresztą między sobą 
zadawnione spory terytorial¬ 
ne. Tak więc pnysilość 
krainy „bieguna ciepło", nie 
zapowiada się, niestety, op¬ 
tymistycznie. 

JERZY KOWALKOWSKI 

Zdyęcle; arefrimm 


TERYTORIUM 
AFARdW I 15SCJW 



Zdarzgla że jedna z koretpon- 
dcniefc H5l przystała do nas iit/ti?- 
, mocję o tym, Je jalcol drużyna eoi 
km wykonohL Niezooźne jest, Jałta 
to była drużyna f o jakiej pracy by* 
to mewa. Korespondentka podoła 
twój adres i natwitko, nom infar- 
L riac # a ^yttola się (nlereiująca, ża¬ 
rn lefcilflmy M w 0 *zeCie. DczyiciJcte 

była podpisana Imaniem f wwl* 
lidem delwczyny. fctóro ją nadesła¬ 
ła, 

, Minęły niecałe dtca ty padnie i do 
rtdakcft prryizedł feotejny ŁUt w tej 
samej ipratcie. Usl-reklamacja. Je¬ 
go autorko utyrazHo oburzenie, jak 


tamta dziewczyna mogła tak.,, skła¬ 
mać, Wyjaśnia tu nim, £e tę pracę, 
o której bytu motua tuykonała nie 
tamta drtriyiw, ale zupełnie inna* 
Wlaitiie ta, której ona jest drufj/no- 
Lcrq» Tamd otuizem, kręcili się w o- 
kolścy, ale tucałe Im tu pracy nie po- 
mapaJJ. I za±ądala eproatowan i a tu 
gazecie, A podpisała się tak — fł drti- 
htnawa'*. Właśnie w cudzy sto tulę. 

tffeladnie Jest podszy wat się pod 
czy je i sukcesy i cudze zasługi przy- 
pUyioać tobie samemu. Nie uriem. 
byi może nasza korespondentka. JiSl 


się uj pazecle uszmtanfca o jej druży¬ 
nie, a ponieważ drużyna niczym spe¬ 
cjalnym się nie ujyrćfniala, „przy* 
tu łaszczyło" sobie to tym momencie 
osiągnięcie sąsiadów. Mogło się rów¬ 
nież zdarzyć zupełnie inaczej nie 
jest członkiem żadnej z tych diudch 
drużyn, słyszała tytko, a może tui- 
działa sama, że harcerze coś cieka¬ 
wego i pożytecznego robią t więc po¬ 
stanowiła napisać o tym do gazety. 
Fonie uraź zaf chodzi o drużyny dzid*- 
fające przy dwóch sąsiednich szko¬ 
łach, pomyliła się. 


myłfci. Znamy przecież adres i naz¬ 
wisko dzleuiczyny* która ją — śtuia- 
domie lub nieświadomie — popełni* 
la. Tylko , że.., nie mamy żadnej pew¬ 
ności ii pomyłka rzeczy tulicie nastą¬ 
piła, Autorka drugie po listu tu olała 
batutem pozostać anonimowa. Z nie- 
toi a domy ch przyczyn. Bo jeśli pratu- 
dą jest, źe jej drużyna została przez 
wydrukowanie błędnej informacji 
skrzywdzona, i o występuje ona tu 
jak najbardziej słusznej sprawie, I 
ma stuprocentową rację, ze do 'nas o 
tym pisze, f ma jak największe pra¬ 
wo dochodzić w imieniu swojej dru¬ 
żyny satysfakcji , właśnie sprostowa¬ 
nia. Tylko dlaczego się ukrywa? Jeśłi 
ktoś się ukrywa, to znaczy , że się 
czegoś bal albo ma coś na sumieniu* 
Ona nie ma żadnych realnych pod¬ 
staw do strachu, w|ęc,„ w grę musi 


Załóżmy, że wy atakowalibyśmy ^ 
tej chwili sprostowanie. Kto nam zfl' 
guaramiuje, że nfe zostanie nif" 
skrzywdzona tamta pierwsza druill' 
na? Czy można bowiem wierzyć kr 
mul, kto... kręci? 1 dlatego iadTMJ^ 
sprostowania nie będzie. 

Być może, że szkoda. Nie tulefl 1 * 
Wiem natomiast^ że wcale nierząd* 0 
się zdarza. Iż ktoś pizze do nas & 
czymś strasznie ważnym, a łtit 
zostaje potraktowany poważnie, T? 1 
ktoś może mieć o to żal tylko do s^ 
bie samego — bo Jofc można trafcie 
tuać poważnie kogoś t kooo... nie 

Gdy czytam takie anonimowe N' 
Jty* często ogromnie żałuję* śe 
mogę ich autorom pomóc, ale 
ciej wstydzę się, że nie zasluit/to 
na ich zaufanie1 I jest mi wtedv 10 


tak wUtfnie postąpiła. Mogło się zda- Oczywiście moglibyśmy sprawdzić, wchodzić to drugie — nieczmte ™ 
rzyć, ±# bardzo chciała, aby znataztó co się siało I co jest powodem po- mienie. 


jakoś... tysot 


EWA KLOSi 























































































Z JECHALI OiCIIIOl 1 { 

hch zakątków Polski, by ' w 
pięknej liniowe] scenerii t p*.. 
diić lerie i slonoć nu starcie 
\ Ogólnopolskich dowodów Diicci o 

Pticlior Ferii Zimowych, zorgonitowo' 
piycb 20 stycznia br. prze* zakopian¬ 
ka Sikok Sptnlów Zimowych i nosiq 
garetc. 


Lyiwiorski luf CentraInego Ośrodka 
Sfł&ftowego, Równio Krupowo i stok 
Antałówki ioroily sic młodziutkimi Zo* 
vrodnicik omi i zawodnikom! i Zolto- 
ponego, Wodzowy, Giżycko, Krokowo, 
flblqgo, I oi unio, Wioclowio. Kielc* 
Lcśmcy, Lubina i wielu innych miejsca- 
weió Polski* Nic dziwnego, wszak do¬ 
ciekali sie wreszcie swojej zimowej 
imprezy,, swoich wielkich zawodów. 


Rodzinny sukces 


Największa popularnością cieszyć sic 
lidom yigoni. No sloku Antałówki, no 
kiarym startowało juz wielu słynnych 
iowodników. stanęło pomad 200 nar¬ 
ciarzy od 7 do 13 laL Pierwsi wystor- 
nowo 1 i najmłodsi, Zespól sędziowski z 
panem Władysławem Rojem no czele 
nie kryje zadowoleńia: maleńkie fi¬ 
gurki zawodników w różnokolorowych 
diesacb smigoja po stoku jak wytraw¬ 
ni sbLomi&d. Wśród nich, jak i poi’ 
niej w grupie starszych, prym wiodą 
reprezentanci szkól zakopiańskich. Wia- 
tfyjno, le śniegiem i nartami iyjq na 
ctł dzień. Do czołówki udało się jednak 
dostać Ani Żak z warszawskiej ŚP-129, 

Prawdziwą rewelacją w grapie za¬ 
wodników starszych było jednak ro- 
dieńnwo Bielowów ze Szkoły Sportów 




Omowych w Zakopanem. Najpierw 
Oonlfo. a później Andrzej błysnęli nie 
Ijflko talentem, ale i doskonałym opa¬ 
nowaniem techniki jazdy. Radość z suk- 
tesu w rodzinnym gronie była więc 
ogromno. Toto Srełowa nie ukrywał 
wzruszenia i dumy, snując marzenia 
o dalszych startach i sportowej przy- 
Ułdcł rodzinnego duetu. Ale na tym 
nie koniec, bo oto nadszedł.,, 


...wielki dzień Jacka 


0 Pucharze Ferii Jacek Dmonowsfci 
1 Giżycko dowiedział się dopiero W 
Zakopanem, dokąd zjechał na rimo- 
ijiiko wraz z mamę (zdjęcie ostatnie), 
llalychmiost zgłosił się do startów w 
łyżwiarstwie szybkim no 500 1 1000 

mfftrów. w grupie 12-latków* Mony! 
0 zwycięstwie, którym chciał uczcić 
swoje dwunaste urodziny. Szeptał no- 
*et mamie na ucho, że rywale mogliby 
dać mu wygrać z lago włośnie powo- 
ću. Ale sam później stwierdził, ie ta¬ 
kie zwycięstwo, to nie byłoby zwy¬ 
cięstwo.,. 


Na strzał startera pomknął po lorze 
jak tUialo, Już no pierwszym okrąże¬ 
niu wyprzedził swego rywolo ł no no- 
iiępnym .pozostawił go wyraźnie w 
hit- Udało sięł Sukces powtórzył rów* 
ftitż w biegu no 3000 m i no podium 
itonpl jaka zwycięzco wieloboju* 

'ot, io był wielki dzień Jacka t je* 
9° mamy « ircnerki „Ciernych PereF' 
1 Giżycka, bowiem również drugi jej 
Echowonek, Grzegorz Baron, odniósł 
j*Vcię*two w wieloboju W f grupie 
3’f a tirów. Sukces tym większy, że 5P-2 
* Giżycku toru łyżwiarskiego nie po- 
J’ 0 .^ 0 i młodzież musi trenować no— 
lD,Cfe * jeżdżąc na wrotkach. 


Cała gama sławnych 
nazwisk 


N 


i c J 1 ln °loilo iis no 
I ch ^egow płaskich. 0< 


Lane 
Gąsicnh 


ce. Rysute, Mojerczyki, Bachledowie, 
SloszeEe, Chowance — młode pokole¬ 
nie słynnych zawodników* reprezentan¬ 
tów f mistrzów Polski w sportach zi¬ 
mowych, Teraz ich kolej, toteż stanęli 
do zawodów o Puchar Ferii, by sięg¬ 
nąć po pierwsze w swoim życiu dyplo¬ 
my, hy poznać smok zwycięstwo i go¬ 
rycz porażki* 

Przed nimi wiele jeszcze pracy w 
szkole i nad doskonaleniem sporto¬ 
wego kunsztu* Ale już dziś wiadomo, 
że posiadają talent i doskonałych 
trenera w-wychowawco w, którym dalszy 
rozwój sportów zimowych leży na ser¬ 
cu. A sq wśród nich takie sportowe 
sławy, jak; ponJ Helena Pilejczyk, było 
wielokrotna reprezentantka i mistrzyni 
1 Pałskr w łyżwiarstwie szybkim, zdobyw¬ 
czyni brqzowego medalu no zimowych 
igrzyskach olimpijskich w Squow Vol- 
ley: Józef !skrzyckJ i Stanisław Kłod- 
kawski, których nazwisko przeszły do 
historii polskiego sportu; Ludwik Fi¬ 
scher, profesorem sportów zimowych 
zwany, który czterokrotnie wiódł na¬ 
szych reprezentantów no zimowe ofim- 
pSody, członek komisji FIS; Kazimierz 
Zelek* doskonały zawodnik i były tre¬ 
ner kadry narodowej narciarzy. 

i 

Ta z ich inicjatywy i wielu innych 
wybitnych działaczy i trenerów z Za¬ 
kopanego, Nowego Targu, Nowego Sq- 
cza i Krakowa powstało ta wspaniało 
sportowa imprezo — Puchar* Ferii Zi* 
m owych* 

Do spotkania za roki 

Bo Puchar Ferii Zimowych będzie 
jui stalą coroczną imprezą organizo¬ 
waną 28 stycznia, w rocznicę wyzwo¬ 
lenie Zakopanego, effa uczniów szkól 
podstawowych ż kfai IV - VI, 


Obok łyżwiarstwo szybkiego no dy¬ 
stansie 100, 300, S00 j 1000 m, nar¬ 
ciarskich biegów płaskich na 2000 i 
3000 m I slalomy giganta w przyszłym 
raku dojdzie jeszcze nowa konkuren¬ 
cja - zjozdy na saneczkach, 


KONKURENCJE NARCIARSKIE 

BIEGI PŁASKIE DZIEWCE*!, S000 m: 1. Ka- 
iprui Krfilrna; J. Chowani m% Mgfgoriala 

; Ż* Bachleda Anna * 

2000 mi 1 T Galica Joanna ; 

2, Polidir Maria \ Z* Out-Mli ta ¬ 
fla L > 

BIEGI PŁASKIE CtHLOPCOW. 3000 m: 

1. Gutt PawftJ; Ł Bachlida Toman 
i 3, Slucitca AndrcaJ 
. 2000 m: 1. Stanął ŹdzJlJaw; 2. Ka¬ 
nia Adam ; 1, Krzrutaf Sia- 

nlilpw 

SLALOM GIGANT. ,DEI EW CIĘTA MŁODSZE: 

1, CiarniaE Kctanpa i 

2, Kwiatek Darcia j 3. Eck 

Anno . * DZIEWCZĘTA STAR¬ 

SZE: t. Bielawa Danuta; 2. Tlałko Dorota; 

3, Halka Małgorzata * 

CHŁOPCY MŁODSI: i. KaujM Bogdan 

i fi. Grabowi*! Marek; 3* Kinala 
‘Wojciech , CHLOPCY STAR¬ 
SI ,t 1* Biaława AndntJ i 

t. Ciernia will Dariuu ; 

3. Jan udek Pawal 

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE (wynikj w|dabo]u} 

BIEG NA IH I W m. DZIEWCZĘTA 
ROCZNIK 1H9 I MŁODSZE: 1* Lgnanofc 

Joanna ; 3* Majka E»3 


Warto więc już dziś rozpocząć tre* 
mngi 1 pnygotowonio do przyszłorocz¬ 
nych 11 Ogólnopolskich Zowodów o Pu¬ 
char Ferii Zimowych w Zakopanem* 

RYSZARD RATAJCZYK 
Zdjęcia: Kajetan Adamowiki 


j 3* Oelkawika Aniela 
. CHŁOPCY ROCZNIK 1««S I MtODSl: 
l. Mlactak Raban i 2 . Matu i ta weki Raban 

; 3. RabiaJ Tomon 


BIEG NA i TMÓ m, DZIEWCZĘTA 

ROCZNIK tflfii: l. Sambonko. Iranu r 

; T. Dalak latanio | 3, Kretlenewłla Zu 

larrna , CHŁOPCY ROCZNIK 

19&4: 1, Limanewikl Jacak ; 

3. Ma loch lab Tcmotij 3. Głowacki Bogdan 

DZIEWCZĘTA ROCZNIK 
IfiJ: 1, Tl ul loch owici Kalanyna 
i ż. tukaiiciyk MaJganata 

i 3. Mlkolaftifl Eliblala 

* CHLOPCY ROCZNIK IW: 1. Baran 

Griegom ; fi. Jarótt Ramah; 

3. Stopka Kat! mi en 

PUNKTACJA ZESPOŁOWA 

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIEi 1. Sikola Sportów 
Zimowych Za kapano — A1B punktów; 3, SP-tJ 
Poenaó — 3T5 punktów; 3. SP-tl Elblqg — 
MS punktów, 

NARCIARSKIE BIEGI PŁASKIE: 1. SSZ Za¬ 
kopane - 400 punktówj fi. SP Kolclatliko' — 
170 punktów; 3* SP Fpranin — tt? punktów. 

SLALOM GIGANT: 1. SSż Zakopana - «3t 
punktów; 1. SP'Ó Zakopana — 10-4,3 punktów; 
3. SP'3 Zakopane — 4F punktów. 


PODZIĘKOWANIE 

Redakcja tkłada serdeczne podziękowanie zakopiańskim działaczom społ- 
lowym r nauczycielom i trenerom Szkoły Sportów Zimowych w Zakopanem 
oraz jej dyrektorom - mgr Stefanowi Rogalskiemu i mgr Marianowi Mil¬ 
ianowi - za osobiste zaangażowanie i wspaniałą organizację I Ogólnopol¬ 
skich Zawodów o Puchar Fe HI Zimowych „Świata Młodych” 


WYNIKI PUCHARU FERII 




Co z tym) 
autobusami? 


!■. .. J 

Do Liceum Ggólnokwtolcąeego 
im. W. Sioleo w Będzinie dojei- 
dżom i wioski odległej a niecałe 
20 km, Wiiystko byłoby więc 
dabrie, gdyby nos, czyli mło¬ 
dzież, irozu mieli pracownicy 
przedsiębiorstwo WPK„ którzy nie 
potrzebnie psują sobie i nam 
nerwy, W ciągu nowego roku ka¬ 
lendarzowego przydarzyły mi się 
jui trzy takie historie.*, zaczęły 
ifę one 5 stycznia, gdy drogi za 
wlane były śniegiem, niepnejezd- , 
ne # I w godzinach rannych auto¬ 
busy nie kursowały* Pierwszy po¬ 
jawił się z godzinnym opóźnie¬ 
niem o 9,45, o poza tym jechof 
okrężną trasą. Po przybyciu do 
Będzina poszliśmy do dyspozytor¬ 
ni po zaświadczenie {spóźniliśmy 
się przecież do szkołyI) - tom 
jednok potraktowano nas bardzo 
niemiło i odesłano t niczym. Na¬ 
stępnego dnio, tzn. ó stycznia, sy¬ 
tuacjo było Identyczna! W dniu 
10 stycznia (wolna sobota)* kur¬ 
sowały tylko niektóre autobusy. 


•i 


w dodatku ogromnie zatłoczone* 
Ody wreszcie doje chał li my do 
Będzina, znów mieliśmy przykrą 
przeprawę z dyspozytorem, który 
nie podstemplował naszych zaś¬ 
wiadczeń tłumacząc, ie „dzisiaj, 
jest wolno sobota". Jedna z kon¬ 
duktorek iwy myślała nos od ^wa¬ 
riatów'* |tp* Rozumiem — brak au¬ 
tobusów — ale dlaczego dyspozy¬ 
tor nie może podstemplować kil¬ 
ku usprawiedliwień?! Czy walne 
soboty zwolnią ją od tego? Za 
lekceważenie my ponosimy kon¬ 
sekwencje w postaci ale uspra¬ 
wiedliwionych godzin w szkole, 
gdyż wychowawcy n*e chcą słu¬ 
chać naszych tłumaczeń* uznając 
je za kłamstwo* Prosimy a Inter¬ 
wencję w naszej sprawie* 

DoJddtsJtr; se wit Twmrdowica 
(nuwliko t ad rei ziune redakcją 

OD REDAKCJIt Odpił Hitu na, 
siego korespondenta kierujemy 
równocześnie do dyspozytora 
RBA w Będzinie 1 czekamy no 
wyjaśnienie* Odpowiedź opubli¬ 
kujemy w Redakcyjnej Pocicie. 
Wydaje nam się, ie stwierdzenie 
opóźnienia autobusów jest obo¬ 
wiązkiem takie w wolne soboty, 
które dla uczniów-pasażerów ni* 
tą przecież dniami usprawiedli¬ 
wiającymi niepurtktualnośćl 


M 


pragnie nmwią-> 


K órc * fxj n d e rieję 

laUfCiok 


plneakMLnlwftn, 
I tuintm. 


Nudy na pudy? 

Jesteśmy uczennicami kłosy VII. 
Dni powszednie jo koi płyną t J«ci 
gorzej jest z niedzteJą. ponieważ 
nie momy co robWL Owszem, jest 
u na* kina, ale filmy przeważnie 
przeinaczone są dka widzów od 
15 lub Tfl łat NI* wszystkim to- 
dtice pozwalają chodzić do kina 
no taki* filmy, zwłaszcza* gdy *ą 
one produkcji włoskiej lub Iron 
cutfciei Poradźcie nom, co momy 
robić w niedziele, bo wszelkie to - 
haey. Jaki* znamy, rui tlę nom 

j nudziły t 

ETanu i j t 

a 


OD MSMCM: NMMni 
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WITAM WASI 

Dni porcjo reportaż) mitr* 
nencyjnych* które doi talem po 
korespondencji USZKA CHOJE- 
W5KIEG0 i Morąga. Czytając 
ie, robi się człowiekowi przykro. 
Ich bohaterami są bowiem pra¬ 
cownicy komunikacji państwowej* 
klany swoje przedsiębiorstwa 
traktują często jak prywatny lol- 
wark* nie zastanawiając się* ile 
szkód czynią bezmyślnym i cham¬ 
skim postępowaniem. Szkód nie¬ 
wymiernych* bo dokonanych w 
i w jada mości i wiedzy tych, którcy 
i racji swego wielu powinni li ety ć 
no ich pomoc. 

Inne wnioski zostawiam Czytel¬ 
nikom, 

Stel Ligi Reporterów 
WOJCIECH FlELECKt 


CZEKANIE NA PKS-owe 
ZMIŁOWANIE 

Codziennie o godz, 5S0 w No¬ 
wych Gutach kilkadziesiąt osób 
wyczekuje no autobus PKS. Wie- 
kszość z nich to uczniowie dojeż¬ 
dżający do sikały podstawowej 
w Okartowle i do liceum w O- 
rryjm. Szczególnie ciężko jest zi¬ 
mą, kiedy dzieci w letniej budce 
ciskają godzinami no autobus, 
który albo mo spóźnienie, albo 
jedzie io wcześnie, albo lei nie 
jedzie wcale. Choć tak naprawdę 
to on jedzie. alt droga krótszą, 
bezpośrednio do Orzysza* omi¬ 
jając Nowe Guty, Okarlowo, 
Grieg orze i Mikosie, Kierowcy 
tłumacza się, ie no „kocich 
lhoch" i takich zakrętach nie mo¬ 
gą się wyrobić. Trochę to dziwne, 
ba autobus z Łomży marki „$o- 
nos", bardzo długi i nowoczesny, 
codziennie tędy jakoś przejeżdża. 
Myślę, ie to tylko kierownictwo 
zajezdni PKS w Piszu nie umie 
wpłynąć no niezdyscyplinowa¬ 
nych kierowców, którzy nie zdają 
sobie sprawy i tego, jakie kon¬ 
sekwencje z tego płyną dla ucz¬ 
niów. Np. w LG w Orzyszu, gdy 
ktoś spóźni się no pierwszą lek¬ 
cję, o jest klasówka, wykładow¬ 
co stawia mu ocene niedostate¬ 
czną. 


Oczekiwanie no zmiło wonie 
PKS powoduje też, że w czasie 
zimy wiele dojeżdżających osób 
poważnie choruje. 

TOMASZ GRUZEW5KI 


CO MA ROBIĆ 
SPÓŹNIONY? 

Było właśnie godzina wycho¬ 
wawczo. Siedziałem w szkolnej 
łowcę, przysłuchując się kłopotom 
i troskom uczniów dojeżdżają¬ 
cych. 

W szkole, do której uczęsz¬ 
czam, przyjął się zwyczaj, ie jeśli 
ktoś spóźni się no lekcję pięć mi¬ 
nut to w dzienniku ma zamoczo¬ 
ne spóźnienie, ale jeżeli spóźni 
się więcej niż te pięć minut, te 
figuruje jako nieobecny. 

Fiszę a tej sprawie, bo da jeż- 
w diam da iikofy pociągiem. Zda¬ 
rza się czasami* że pociąg ma 
opóźnienie* a sikała na ucznia 
nie cieką - lekcje zaczynają się 
punktualnie. Co w takim wypad¬ 
ku robić? Uczeń może machnąć 
ręką. Jedna godzina nieusprawie¬ 
dliwiona - cóż to jest? Ale może 
się również zdarzyć taki, który 
zechce tę godzinę usprawiedli¬ 
wić, Gdzie TŚĆ? 

Na stację? O, nie, to byłoby za 
proste. Na stacji odmawiają* me 
wypisują za świadczeń o spóźnie¬ 
niach pociągów. Dlaczego? Po 
prostu nie dowierzają uczniom, 
twierdzą, że uczniowie przerabia¬ 
ją spóźnienia pociągów na dłuż¬ 
ne, nie id na iotie, jakie były 
w rzeczrwisteki. 


No więc, co pozostaje ucznio¬ 
wi? Biegać* błagać, prosić: „Pan 
wypisie, ponta* to jedno godzi¬ 
na* tylko jedna moła godzino”. 

Co usłyszy uczeń? Wiadomo, 
coś w tym rodzaju: „Zjeżdżaj, ja 
tu mam ważniejsze sprawy na 
głowie!". 

I zrezygnowany zazwyczaj od¬ 
chodzi* myśląc: „Może wycho¬ 
wawco klasy będzie wyrozumia¬ 
ły* może usprawiedliwi?" 

GRZEGORZ WIFKlC 


AUTOBUSOWE 

MANIERY 

Byt wczesny ranek* kilka osób 
oczekiwało no autobus jadący 
trasą Słowa - Poznań, Ostry 
wiatr dokuczał tego ranka bar¬ 
dzo, więc niektóre kobiety schro¬ 
niły się do pobliskich sklepów - 
autobus miał już wyraźne spóź¬ 
nieni e* Gdy wreszcie po 25 minu¬ 
tach przyjechał, nie dość, ie lu¬ 
dzie na przystanku byli w mino¬ 
rowych nastrojach, spowodowa¬ 
nych opóźnieniem autobusu i ka¬ 
pryśną pogodą, to jeszcze kie- 



K. Adamów*!! 


WYSPA 

NA MORZU BŁOTA 

Nasza szkoło to Pomnik Ty¬ 
siąclecia, Jest ładna. Dokoła niej 
było pełno zieleni. Ale nie u- 
przedzojmy faktów... 

W roku 1973 nasza szkoło zo¬ 
stała szkolą gminną jako jedno 
z pierwszych w byłym powiecie. 
Wszyscy jesteśmy i lego dumni. 
Uczniowie od początku dowożeni 
są autobusem „San' 1 i innymi po¬ 
jazdami i pobliskich miejscowo¬ 
ści. I wszystko byłoby dobrze* 
gdyby obok szkoły, w miejscu* 
gdzie wysiadają i wsiadają ucz¬ 
niowie, byt oslolt. Tymczasem 
miejscem zatrzymywania się po¬ 
jazdów dowożących, jest jedno z 
piaszczystych alejek* obok szkoły, 
W czasie wiosny* gdy są roztopy* 
lub jeslenią* podczas deszczu, ro¬ 
bi się na niej błoto. Autobus jeź¬ 
dzi więc po trawnikach* które 
długo tego nie wytrzymują i za¬ 
mieniają stę w trzęsawisko, Wios¬ 
ną nie rośnie już na nich tra¬ 
wo* Uczniowie przyjezdni* wycho¬ 
dząc z autobusu, wpadają po 
kostki w błotną mai. i co z tego* 
ie wcześniej buty mieli czyste? 
Dyrekcjo szkoły nie może sobie 
i lym poradzić. Plac ten miał być 
utwardzony ł zalany^ smołówką 
już od dawno, Ale kiedy to na- 
prawdę nastąpi? Obecnie znów 
są roztopy l boję się* że szkoło 
może stać się wyspą no „morzu 
błoto"* Idąc i potaąc no kole¬ 
gów wsiadających lub wysiadają¬ 
cych z autobusu, współczuję im. 
Nie zazdroszczę {bo E czego?) to¬ 
go wiecznego kąpania się w bło¬ 
cie. Wszyscy czekamy na to* aby 
płac zasiał wysmołowany. 

MAREK STRANC 


rowca r konduktor nie okazoti 
zbytniej uprzejmości. 

Autobus miot numer PV 1604. 
Kierowca mima wyraźnych próśb 
kilku osób* oby chwilę jeszcze 
poczekał, gdyż parę kobiet wioś¬ 
nie biegło w stronę przystanku, 
i kwaśną miną ruszył doiej. One 
Łom zostały* a przecież późniejszy 
autobus był dopiera zo trzy go¬ 
dziny, I co taki człowiek ma zro¬ 
bić* gdy spieszy się do pracy lub 
szkoły?! 

Od Śmigla do Kościana są 
cztery przystanki. Mima że czekali 
na nich ludzie* autobus na żad¬ 
nym się nie zatrzymał. Kobiety* 
które zazwyczaj mają większą 
ochotę do zabierania głosu w ta¬ 
kich wypadkach* zacięły głośna 
„myśleć" na temat istniejącej sy¬ 
tuacji, Afe to tylko bardziej roz¬ 
sierdziło kierowcę, nie zatrzyma! 
się bowiem I w Komornikach. 
Pasażerowie zaczęli się jednak 
buntować, więc wreszcie zatrzy¬ 
mał się kawał drogi ad przystan¬ 
ku. A gdy kobiety powoli schodzi* 
ły ze stopni, konduktor t nume¬ 
rem 125 zdenerwował się i pra¬ 
wie siłą zaczął wypychać wycho¬ 
dzących. Jedna ie starszych ko¬ 
biet zwróciła mu uwagę* że powi¬ 
nien się lepiej odnosić do pasa¬ 
żerów, ale on, obrażony, zatrza¬ 
snął tylko i wściekłością drzwi. 
Potem, będąc już pod Pozna¬ 
niem, kierowca powiedział do 
konduktora pod adresem wysia¬ 
dających w Komornikach* coś w 
rodzaju: „Co te boby chciały od 
deble? 1 Słony epitet toż był, ale 
nic wymienię go! 

MAGDA JÓRDECZKA 




D ostałam ostatnio wiele listów o 

prywatkach. £e karnawał i że w zwią¬ 
zku t tym kłopot — jak się ubrać? 
Hm, to nie jest pytanie, no które odpo¬ 
wiedzieć możno jednym zdaniem, albo nawet 
na jednej strome, Po prostu możliwości są 
tysiące i właściwie każdy powinien zdecy¬ 
dować sam, Gotowo recepto niosłaby zresztą 
jo sobo jeszcze jedno niebezpieczeństwo - 
mogłoby sic zdarzyć, ie na jednej prywatce 
byłaby kilko jednakowo ubranych dziewcząt, 
a wątpię, żeby ktokolwiek byl zadowolony 
ż takiego obrotu sprawy, 

A tak ogólnie* to przy świątecznych chwi¬ 
lach (prywatko jest przecież takim, małym 
świętem) trzeba sie i odziać trochę bardzie) 
świątecznie. Z tym. że świątecznie to wcale 
nie znaczy droga. No tym ile zdarza się 
wiele nieporozumień, bo sama znam wiele 
osób, które są zdania* że priy „goli" trzeba 
mieć no sobie obowiązkowo ca najmniej 
dwo razy droższe ciuchy niz no co dzień. 

I potem kłopot — jak się mo no sobie taką 
*,drogocenną" rzecz, to trudno czuć się swo¬ 
bodnie* obawa, ie sic lolo zniszczy, obleje 
sokiem pomidorowym czy zakopie majone* 
rem. psuje cały urok nowet najfajniejszej 
raba wy, I po co? Tym bardziej, że krcmpli- 
no (jeden z najdroższych materiałów, a tym 
samym chęinie przeznaczony no „szaty wyj* 
setowe") jest co prawdo praktyczno, bo się 
nie gniecie i świetnie pierze* ale z wytwor- 
nośclą* io mo niewiele wspólnego* 

Więc czym jak nie ceną tę wyjątkowość 
stroju podkreślić? Myślę* że starannością - 
duchy świeżutkie* czyste, odprasowane, fry¬ 
zura „wyprana" i starannie „utrefiona"* paz¬ 
nokcie równo ©piłowane, pantofle wypuco¬ 
wane do glansu* rajstopy bez „oczek' 1 . To 
rupełnie wystarczy. 

Wiele z Was wyraziło wątpliwość, czy no 
prywatkę lub zabawę szkolną można iść w 
spodniach. Jestem zdania, ie jak ktoś ma 
straszną ochotę, to oczywiście, tak* tylko Że 
w spodniach jest gorąco więc nie wiem czy 
warto. A poza tym spódniczki są takie, bar¬ 
dziej*.. zabawowe. Ale ta już ad Wos zależy, 
znam dziewczyny* które zawsze na prywatki 



chodzą w spodniach i bardzo im jest z tym 
dobrze. 


A tak a propos sukienek* to może JfKKto 
bałoby się Wam krotko. Jest wiecznie moó 
no, szalenie dziewczęco 1 mało komu |«l 
w niej nie do twarzy* Na okazje zimowe pa¬ 
suje bardziej krata ciemniejsza, co nie mo¬ 
czy* że smutna — powinna być bardzo fes* 
torowa* Krata laka świetnie wygląda sarni¬ 
nie, a te doskonale pasuje do niej wizyrito 
co biole. Przy spódniczkach i beifękawnJkoc 1 ' 
są to białe bluzki* przy sukienkach - koł¬ 
nierze i ewentualnie mankiety* 

lok Wam się podoba? 

nimfa 
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Z darza się, że ludzie* 

którzy nie mogą* a 
bardzo chcieliby mieć 
dzieci, adoptują chłopca lub 
dziewczynkę z domu dziec¬ 
ka, Są to dzieci* których ich 
prawdziwi rodzice nie chcie¬ 
li. wyrzekli się ich zaroi po 
urodzeniu - to też się zda¬ 
rza, I ogromnym szczęściem 
w tym nieszczęściu jest zna¬ 
lezienie tego drugiego domu, 
tych drugich rodziców, któ¬ 
rzy takie porzucone dziec¬ 
ko kochają jak wiosnę. 

Drugich rodziców?! Kto 
jest pierwszy? Która mama 
jest prawdziwa - ta* która 
nie chciała swojej malutkiej 
córeczki, czy ta, któro przez 
trzynaście lat ją kochała, 
chwaliła za dobre stopnie, a 
karciła io złe, wysłuchiwała 
jej najskrytszych zwierzeń?! 

Darka ma właśnie trzyna¬ 
ście lat. Ma cudownego ta¬ 
tę, uroczą* kochaną mamę, 
fdjnego* młodszego brata i 
przezabawnego psa, Zbliża¬ 
ją się wakacje, stopnic na 
cenzurze zapowiadają się bar¬ 
dzo dobrze - co Więcej po¬ 


trzeba trzynastoletniej diie* 
czynce* aby czuła się stert 
śliwa? Nic, Dorko jest SKrt' 
śliwa, 

I właśnie wtedy dąwlcd^ 
się od sąsiadki - to też ^ 
ido na - że„. wszystko ^ 
prawda* że nie jest dii* 6 ’ 
kłem swoich rodziców! 0^' 
ko nie może w to 
Jey rodzice by ją okferf 
wali?i 


* 

Jeśli chcecie dowit^ 
się* co stolo się dalej* P 1 ^ 
czytajcie książkę pt. 41 Q<#' 
Jej akcja toczy się 
na rai naigrywa się ^ 
równoległych wątków, 
ka nie jest’ długa - 
ją przeczytać 
tchem", Tym z Woj, ^ 
łatwo się wzruszają, . 


się, chwilami ociy, CóŁ ł f 


4 


io książko o ryciu, o tt^j, 
w nim no j brutalnie]*** 
bardziej smutne. |eM 


Rc&i FHerl - doi**; 
Księgami s. & 1 ' cC 









































































Michel Siffre, Francuz, lat 33, 
pożegnał si£ i przyjaciółmi. uś¬ 
miechną? się dc kamer filmo¬ 
wych, ucał o wał ionę i powoli 
ioac(l opus Ec iać stą w dół kręte- 
go siybu — jedynego wejścia do 
Jaskini Północy, gdzie w całko¬ 
witej izolacji od świata mia! 
spędzić kilka najbliższych miesię- 

m 11 -—- — — — 

cy, Nie lohierał ze sobą ani jed¬ 
nego teg oto, ani jednego kalen- 
daria, W jaskini nie mógł orien* 
lowoć się v czasie na podstawie 
położenia słońca, księżyca czy 
zittieniajg coj się zgadnie z parą 
roku pogody; Po co to robił? 
Otóż Siffre połączył swoje icttv 
teiesovyQnic speleologią i ba¬ 
daniami nad rytmem snu i czu¬ 
wania a lud i' pozostawionych w 
całkowej izolacji od świata ięvf+ 
nętrinego* 




W 1963 ioku uczestniczył w podob¬ 
nym eksperymencie w jaskini 
Scarasson w Alpoch. Po 53 
dniach przenikliwego zimna, ciągłej 
wilgoci, a takie pod wpływem silnych 
obciążeń psychicznych, no jakie narażo¬ 
ny jest człowiek w całkowitej izolacji od 
innych ludzi, Siffre wyszedł z jaskini nie- 
mai całkowicie załamany nerwowo. W 
Jaskini Północy warunki mioi bez poró¬ 
wnania lepsze. Utrzymuje się tu stała 
temperatura, powietrze nie jest zbył 


rozmai Łych testach i doświadczeniach. 
Mierzę ciśnienie, przystępuję do ćwi¬ 
czeń, które kontrolują sprawność mego 
umysłu i rąk. Na specjalnym rowerze 
pedałuję trzy miłe. 1 energicznie zamia¬ 
tam. Skały otaczające moje obozowisko 
rozkładają się na biały pył, który we 
wszystko wchodzi. Z tym pyłem zmiesza¬ 
ne sq odchody nietoperzy, które kiedyś 
żyły w jaskini. Wdychanie tej mieszaniny 
maże spowodować histopłasmosis - 
groźną chorobę płuc. 



hhoratotiurf* 


wilgotne. Współpracownicy Sitfre'o wcze¬ 
śniej wybudowali na dnie jaskini dużą 
platformę i zamontowali na niej nie¬ 
zbędną dla przeprowadzenia ekspery¬ 
mentu aparaturę. 

Wyniki badań ze Scarasson dowiodły, 
le Sifire żyj wówczas cyklem 48-godiin- 
nym. Interesują one naukowców różnych 
specjalności.. Zainteresowana nimi jest 
również NASA ze względu na planowa¬ 
ne długoterminowe loty w przestrzeni 
między planetarnej. 

16 luty, 5 dzień, 3 cykl 

Od 16 lutego żyję raczej cyklami niż 
dniami. Liczę je od jednego przebudze¬ 
nia do drugiego. Jak tylko się obudzę, 
zaraz łapię 10 telefon i dzwonię na gó¬ 
rę, Nasze rozmowy sq krótkie i oficjal¬ 
ne po to. żebym przypadkiem nie mógł 
ustalić czasu. Ci na powierzchni włą¬ 
czają mi światło. 

Moje dni - cykle upływają mi na 


S marca, 24 dzień, 20 cykl 

Stała się. Maj magnetofon nie fun¬ 
kcjonuje, a tok bardzo liczyłem na mu¬ 
zykę, że pomoże mi przetrwać te cięż¬ 
kie dni, Teraz mam tylko książki, ale 
bardzo nie przyjemnie jest brać je do 
ręki, Zaatakował je jakiś grzybek. Ten 
sam grzybek pokrywa wszystko, nawet 
wskazówki Instrumentów* Oparł mu się 
tylko błękitny nylon namiotu, 

30 kwietnia, 77 dzień, 63 cykl 

Zaczyna rgi szwankować pamięć. Nie 
mogę sobie przypomnieć; co wczoraj ro¬ 
biłem, Muszę wszystko od razu zapisy¬ 
wać. 

2 maja, 79 diień, 65 cykl 

Po co jo się właściwie zgodziłem na 
ten eksperyment? Tracę życie 1 no próż¬ 
no. Dzwonię na górę. Na drugim końcu 
linii mój stary przyjaciel Gerard Ccppa. 


W kolka powtarzam przez zaciśnięte zę¬ 
by J J'en aj marrel" - „Mom dosyć! 1 '. 
Gerard próbuje mnie uspokoić. Rzucam 
słuchawkę. Ogarnia mnie rozpacz* litu- 
je się nad samym sobą. 

Dzień pa dniu, o raczej cykl po cyklu, 
dochodzę do pewnej skały — dalej już 
nie pozwało ml iść kabel przyczepiony 
do mojego paska. Tym kablem dane* 
które rejestrują sondy i elektrody no 
moim ciele, przekazywane są dalej. 
Jakiś instynkt samozachowawczy naka¬ 
zuje nm nie odpinać pasa. Frlypommo- 
ją mi sie młodzieńcze morzenia. Ame¬ 
ryko Środkowo.,., Gwatemalo. Promie¬ 
nie słońca przenikające przez soczystą 
zieleń, zapach ziemi zmieszany 1 zapa¬ 
chem bulwiejących roślin. Krzykliwe 
małpki na gałęziach drzew.,, 

17 moja, 66 dzień, 72 cykl 

Myiię o samobójstwie. 

25 maja, 94 dzień, 79 cykl 

Postanawiam na kilko dni odłączyć 
wszystkie czujniki. Chcę trochę odpo¬ 
cząć. No tok, ale jeśli właśnie teraz ży¬ 
ję cyklem 4Q-gadirnnym? Maże pozba¬ 
wiam tych na górze najcenniejszych da¬ 
nych? Podłączam się znowu* A potem 
niech się dzieje co chce, jadę do Ame¬ 
ryki Południowej. 

10 sierpnia, 179 dzień, 151 cykl 

Mechanicznie robię wszystkie bada¬ 
nia i testy* Kiedy kończę jazdę na znie¬ 
nawidzonym rowerze, dzwoni telefon, 
Gerard mówi* ie jest 10 sierpnie, pogo¬ 
da burzowa, eksperyment zastał zakoń¬ 
czany* Jestem zdziwiony; wydawała mi 
się, że to dopiera połowa Jipca* Wresz¬ 
cie szczęśliwy zabieram się do moich 
obowiązków. Zeskakuję z platformy 
j nagle poraża mnie prąd. Takiego bólu 
nie ciulem nigdy w życiu! Konwulsyjnie 
wdrapuję się z powrotem na platformę. 
Nigdy nie będę wfedzioł* co się stolo. 
Czy to piorun uderzy! w ziemię? A ma¬ 
że zwarcie w Instalacji? 

5 września, 205 dzień, 175 cykl 

Mam to 10 sobą* Jacyś ludzie coś da 
mnie mówią. Wdycham zapach trawy, 



czuję wiatr na twarzy. Eksperyment się 
udał. Płaczę ze szczęście. 

No zanalizowanie kilometrów zapisa¬ 
nych taśm trzeba będzie jeszcze pocze¬ 
kać, Zajmą się tym laboratoria NASA 
i kilko francuskich i amerykańskich uni¬ 
wersytetów. Jestem przekonany, że osta¬ 
teczne wyniki przydadzą się tym f któ¬ 


rzy będą plonować długoterminowe loty 
kosmiczne. Teroz, choć eksperyment da¬ 
wno się już skończył ciągle odczuwam 
przerwy w funkcjonowaniu pamięci, Mój 
wzrok się pogorszył. Chronicznie mrużę 
oczy, Często prze żywo m okresy depresji 
psychicznej, f marzę o Gwatemali, 

(oprać, ep) 
Zdjęcio: archiwum 


CYKL 44\ 


GODZJWy 

481 

40 - 


5Z 

Z4. 

16 

BĄ 

0 


CYKL 34 



CZUWAWiE 



N 

nn* 






MARZEC 



KwtEClEKr 


Rysunek przedstawia grofkmle długość poszczególnych cykli w dwóch mit- 
ślqcach — marcu E kwietniu, lak widać pierwszy z dtutszych cykli (34) nadszedł 
w niespełna miesiąc od roi poczęcia eksperymentu* Najdłuższy cykl wypadł w 
początkach kwietnia. ..Doba" SJffre + a trwała wówczas 51 godzin I 44 minuty. 


W tau CHŁOPCÓW - ósmokla¬ 
sistów marzy o zawodzie wilka 
morskiego* Wyższe Szkoły Mor¬ 
skie w Gdyni i Szczecinie o rai Foli* 
cę alfie Studium Zawodowe w Koło* 
brzegu przyjmują wyłącznie kandyda¬ 
tów po maturze. Nie są lo więc uczel¬ 
nie pnftinactone dla piętnastolatków! 

Natomiast absolwenci ósmych klas - 
chłopcy w wieku 15-10 lot - mogą 
ubiegać się o przyjęcie do następują¬ 
cych szkól przygotowujących do w- 
wadu marynarza. Oto adresy: Liceum 
Morskie ( 4 -letnie: internat), ul. Gro-* 
bowo 2, 81-962 Gdynia. Liceum Mor* 
sklo ( 4 -lctnsc; Internat)* skrytko poczt. 
113, Wały Chrobrego ł/ł „Kapłłan K. 
Modejewicz"; 71 - 6 U Szczecin. Itceum 


Zawodowe (4-letnie)* ul* Wyzwolenia 3* 
80-357 Gdańsk - Nowy Fort* 

Technikum Przetwórstwa Rybnego 
(4-letnie), ul. Grabowo 2 , 01-962 Gdy* 
nio, kształci fachowców o specjalności: 
przetwórstwo rybne (uwaga! dziew* 
cięta — możecie się starać a przy¬ 
jęcie do tej szkoły I). Technikum Rybo¬ 
łówstwa Morskiego (5-letnic; internat), 
ul, Arciszewskiego 21, 78-100 Koło¬ 

brzeg przygotowuje do specjalno¬ 
ści: palowy morskie, siłownie i okrę¬ 
towe mechanizmy pomocnicze. 

Zasadnicza Szkoło Rybołówstwa Mor* 
ikiego (3-łetnio; Internat), ul. Piastow¬ 
ska 55; 72-600 Świnoujście, przygoto¬ 
wuje do zawodu rybaka morskiego. 


Zasadnicza Sikała Rybołówstwa Mor¬ 
skiego (3-łetnia; Internat)* ul. Szpital¬ 
na 1 ; 76-150 Dorłowo, szkoli w za¬ 
wodzie marynorz-mechanik (motorzysto 
kutrowy). 

Oo techników i liceów oraz zasad¬ 
niczych szkół zawodowych mogą się 
ubiegać kandydaci posiadający ukoń¬ 
czoną ósmą klasę szkoły podstawowej* 
dobry stan zdrowia i dobrą opinię ze 
szkoły. Wszystkich czeka rejs kandy¬ 
dacki! Podanie natęży złożyć w ter¬ 
minie od 15 kwietnia do 38 maja 1976 
raku- Do podania należy dołączyć (o- 
piócz już wymienionych dokumentów): 


zaświadczenie lekarskie o stanie zdro* 
wio, kwestionariusz osobowy, 2 foto¬ 
grafie, zobowiązanie rodziców łub a* 
piekunów da pokrywania kosztów Wy¬ 
żywienia (dotyczy kandydatów, którzy 
muszą mieszkać w internacie), zaświad¬ 
czenie X miejsca pracy rodziców jtwier. 
dzającc wysokość zarobków łub zaświed. 
cienie z urzędu gminnego o stanie 
majątkowym rodziców. Jeifi są ani wio- 
śefcietomi gospodarstwa rolnego. 

Szczegółowe informacje z wykazem 
wymaganych dokumentów wysyłają na 
zadani* sekretariaty szkół, (og) 
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RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓWt OD 15 LUTEGO DO 21 LUTEGO 1976 R # RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHI 


:hłoi»cow 


SOBOTA 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 

IM Olimpijski* StyiJja 
NJaJyth [diii ..Trubedu- 

i! 1 !' 

tS*« Pf. II- Nitdróla i &I4- 
**nkq; - „Hcil+ł-wtki* Top&- 
W. 


PONIEDZIAŁEK 

1T.M - miltlYNtfC: - Xi- 
naapa lam I tlenowej 
modo iwitfięŁ 


WTOREK 

1T.J3 STUDIO TELEWIZJI 
W to DYCH: - O praach ipe- 

lec mych - Jfflo warto poznać 


ŚRODA 

1T.W fi. II. TYLKO PIA ZA* 
STĘPOWYCH: - Jol il| v 
ayi - famo* kakiiAsla. 

1T.M 0«Tl|* pi (ling ilo IńtiOłi 
[ukoJmetwo ort^ttfcxn#j. 


CZWARTEK 

11,10 EKRAN Z BRATKIEM; 
fitan pL „Pnygody Ctamtgo 

Iritłwicia'" - Informacja o 
nowych kitaikóth — 3ńformacja 
o namidkich loolrntnjrch 
Sprawr ZHP. 


PIĄTEK 

17.31 Zrób la laan - Z jo- 
kich tltmonrói* mg ino ibudo- 
»al diwig. 

SOBOTA 

IT.M SOBOTA MŁODYCH 


RADIO 


NIEDZIELA 

10.0^11.00 Pr. IV. „Siarę 
ipiflłrkJ i melodii' 1 - Klub 
Mfad^ch MEMnlhów Muzyki, 

II. »-!L20 Pr, U „Wr^lMiW 
- iluth, treny tandsru. 

IJ. D&-1I.30 Pi. IV. „El 5or+ 
da“ - słuch. wg „Komu bljł 
tfiwgn" Nem lup warta, pne- 

Uad Droniilawa ZietiiSiLmga, 

19.W-13.45 Pr. IL „Zabawa 
ft Ferrorze" - Stach. wg po¬ 
wieści knaga Brank jawie za. 

PONIEDZIAŁEK 

9.00-9.10 Pr. II. „O piflinl ,ł - 
and. Malgariaif Blach l Anny 
Stul iflfoii. 

11.09-11.33 „Sieci pttnt ryb 41 
(geografia dla ki. VI). 


ll.G0-H.3Q Pi. IV. Siciefit 
p trudnych iprowiKh (wych. 
cbiw, dla IIDl r i II lic.). 

13.90-14.10 „TitW i tama 4 ’ 

- aud, Andnejo S-c.hm.it) La i 
cyklu „Koncerty ukolne i O' 
pala". 

13.00-13.40 Pr* ll. ZAWSZE a 
PIĘTNASTEJ: - AS — Kim byćf 

- Rajd slfflOwy - Klub poliglo¬ 
tów - „Soycnora, Wasuf 4 
ode, 19 paw. Anna licie Wu1l. 

WTOREK 

11.00-11.30 Pr. IV, „Dzieje 
widziane popnei stawo'* (jęi. 
paliki dla M. ii), 

13.00-13.40 Pr. II. ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ; - „Pajiukiwact* 
i S-ka" w Kamieniu Statki ffi - 
Z Fi tana - Domowi ZOO - 
Nopiiidt, Jak jęii u wait - 
Sojsnaio, Wagu I” ode, 14* 

13.40-16,00 STUDIO SŁONE' 
CZNIK: — Zuchowe wieici - 


Co w nulach piuoyi - Prił- 
Ciytoj lobie lam, 

ŚRODA 

13.50-14.20 Pr. IV. „Szcttna 
a trudnych sprawach*' {pawi. 
i 16.IL). 

15,00-1 MO Pr. II, ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: - „Kłady Fredrą 
by! ułanem,,." - and, John 
Staniilawa Kopciowi kiego * 
cyklu „Bahalerawi* 1 odkryw¬ 
cy" - „SoyonarOj Wagul' 1 
adc, 13. 

CZWARTEK 

11.00-11,20 Pr, Jl* „Egiomin 
i terainitluaici 41, (wjch, ab. 
dla ki* VIII). 

11.00—11.30 Pr. IV. „Siewa, 
która Jafdsi cutobusejm 4 ' (jęt. 
paliki dla ki, IV), 

13,90-14,20 „Dzieje widziana 
poprzei iłowa" jpgwt. j 17,11. 
bl,). 


I3.00-l5.4o fr. II. Z A W Sil O 
PIĘTNASTU: - Pytaj, odpo¬ 
wiemy - Harcerskie wiadoma- 
ki « makiem jo koki - Saro- 
nora, Wtjgul" adc, 16. 


PIĄTEK 

9.00-0.20 Pr, l|, „Kregawce 
idobywajg Iq|d" (biologia dla 
kk VII). 

11,00—11.30 Pr* IV. „Mieciy- 
daw Karlowkt" - aud. l cyklu 
„Koncerty jiknlrtt i Opala". 

13.30-14,20 „Ludzie no mia¬ 
rę cialu' 4 (pnwt. i 16.I1.) , 

15.00-14,00 Pr. II, ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: - Muiycin* pe- 
p-otadni*" — piosenki do albu¬ 
mu - muirctno hokui-pokui - 
tiily o rmuiyć* - „Soyonara, 
Wagu I 14 ode 17, 

13,4^14,00 STUDIO SŁONE¬ 
CZNIK: - Przygoda to pny* 
qodq - Słoneczno dyskoteka. 


9.0M.20 Pr* II. ij-lopraii^ 
my no wiociir" fwydi. efciw 
dla kl VII). 

11.00—11.23 „Wyprawa m 
• karby" (chemia dla kk VII) 1 . 

U,00-1 Uo Pr. IV* rtinSnL 
ika wodne a diidfalnak oFy* 
wieko"* 

13.50-14.20 Pr. IV. p iStom | 
któro jeidri autóbmim (jjawt 
t ił. II. bi.f, 

13,00-13,40 Pr. Ik ZAWSZI 0 
PIĘTNASTEJ: - Mfodikhn 
Agencja Kulturalna; - aktuBl- 
noici kulturalne — nim lepie¬ 
nie kurtyna — ay lenlednli, 
akademia? - trły pe Lny ■ 
praience - „Sayonera, We* 
gul" o dc, Tl, 

Radio i Telewitja la. 
ttn«gajq sobie moiltwoit 
zmian w programie. 



ftedaguje: LECH NOWICKI 


KTO 


, 


NA 

„TARCE” 


PT ZLOfA I ARKA" to potsiyil studęn 
t o*t woriiowTikiei p .Stodo(y H \ klófJty 
dziesięć lat temu pojechali, oi do 
Wrodowia. oby wręczyć te nagrodę 
najlepszemu polskiemu zespołowi 
tradycyjnemu. Impreza „przyjęła 
się"* wpricli jo da swoich kalenda¬ 
rzy jazzmani i ja ziłem r... 

No stercie X Koakunu Jazzu Tra 
dycyjnego stanęła szesnaście zespo¬ 
łów Dominowały big-bondy. Ciyli 

duie gAipy insirumentalne, repre- 
zentujcłce niekiedy bo rdzo wysoki 
paziom. Mysie tu przede Włzystbm 
o big-bondoeb z Katowic i Warizo- 
wy* Zarówno w tcctowickim. jak i 
warszawskim big-bondzic gra kilku 
‘jude niów Panslwowej Wyższej 
Sikoly Muzycznej* w „Remoncie" aż 
tok zoowónsowaziych wistrumentoli- 
itow me zauważyłem, ale uczniów 
Średnich Szkól Muzycznych była 

sporo, fn/dny program fm* in„ 
kompozycję Don Ellisa) wykonoli 

poprawnie, co oczywiście komple¬ 
mentem nie j«l, afe wydoje mi się* 
ie ten zespól stać no zdobycie noj- 
wyiuega troJcum w roku przyszłym 
— pod woroftkiem, że wysłqpi w Cyn; 
sonrym składzie. Podobał mj się, 

Mwct bardzo, „Spirituols and 
Cospefs Singere" z Po zn orno, 

T5-o$obowy char ćwiczy dwo rory w 
tygodniu pod kierunkiem Leonardo 
Katajrzyństiego - sludento, o już 
niebawem absolwenia paznońskiego 
kamerwatorłum. Młodzi wokoftid 
mtefe$UjO *ię muzyko murzyńsko — 
ibierojo nuty. na gron i o. oryginalne 
teksty i* trzębo przyznać, znaiomf- 
de jQ interpretują Tyle o zespo¬ 
łach. które „Złotej Tarki" nie zdoby¬ 
ły* ale „sprawdziły sie" no estra¬ 
dzie, Jury pod przewodnictwem 
Henryko Mojewsiiego, leadera O Id 
Ti menów, fetujących dziesiędolede 
swojego islniema, najwyżej oceniło 
popis nonelu ') „Yisluło Riuer Srass 
Bpod - . 

Od T972 roku w Warszawie spo- 
lykoja się nie tylko polscy tradycjo- 
naiiid* ale takie ich katędzy z ro- 
gronrcy* Gwiazdom i dwóch wieczo¬ 
rów w Sak Kongresowej byli: BE¬ 
RYL BRYDEN* która 22 lata temu 
iv zatn!entła maszynę da pisania na„, 
tarkę i zaczęła śpiewać"'* Decyijo 
łiyła duszna t dziś la światowef sło* 
wy jOzzmanko może lie pochwa Uć 
udanymi występami we Francji, 
RFN, Hal on dii, Befgii i Australii, no^ 
graniami j Atcker Bliklem, Kenny 


*) nanet - zespół dzicwtęcioasa- 
bowy. 



W polu zbożu dojrzę wuju. 

Tuż datewcŁyny wyglądają. 

Czeka je, piękny czas. 

Słońce ęrrzeje poprzez drzewa. 
Dziwnych sit da krwi im wlewa, 

W tanach, zbuź. lato śpi. 

Ref. 

Hej! Dziewczyny ruznmmmr, 

IV porze dojrzewania zbóż, 
Twarze słońcem opalone. 

Włosy wiatrem rozplecione, 

A na dżinsach żniwny kurz. 

Hcjt Dziewczyny lekkomyślne. 

W sercach ogień, w oczach strach. 
Przyszła, miłość wymarzona. 

Ale jednak niespełniona. 

Bo na jawie, a nie w snach. 


Pachnie żytem, pachnie Chlebem. 

Już dziewczyny w siódmym niebie* 
Mało im takich chwil* 

W polu zboża jui dojrzały, 

Więc dziewczyny je zebrały, 

IV polu już cierpień siadł. 

Kef. 

Ilejł Dziewczyny rozmarzone, 

W porze dojrzewania zbÓŁ 
'Twarze słońcem opalone* 

Włosy wiatrem rozplecione, 

A na dżinsach żniwny kunu 
Hej! Dziewczyny lekko myj tar, 
W porze dojrzewała zbóż, 

Za chłopcami zatęskniono. 

Gdy powróci lalo zmiwl 


J f i . •& jhVHnJ- 


ó^a -^ą 


Wp&b rhe-ża dej -we-wt?- Już&je-wtzy-ry tof-tĄ-da- 

C cm . . C 



STiytt ęprj-pję po^przei rfrw - ł^cr 
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Bolleui i Hufnphrey‘em Lyttettariem, 
tytułem ..Mutyka Raku 1975" oraz 
gromadko sławnych przyjaciół (Louis 
Armstfong, El Jo FiUgerald, Sorah 
Voughonj. WILD BILL DAYlSON 
przez dziesięć lat grał w zespole 
Eddie Coadona, o do 1957 roku 
„zasiksf" europejskie grupy diKfe- 
londowe. Aż się wierzyć nie chce, że 
len znakomity instrumentalista skaó- 
eiyl w styczniu 70 Jot! JA ZZ LI PS 
zrobił w Warszawie prowdriwp fu¬ 
rorę. Dopiero po dwóch bisach ro¬ 
zentuzjazmowana publiczność poz¬ 


woliła gościom i Hamburga zejść z 
estrady. Świetnego Petera Mayero 
(banjo} i jego przyjaciół fascynuje 
story, nowaorleański jazz. Grojg tę 
muzykę doprawdy rewelacyjnie. 
MIKĘ WEST6ROOK jest kontrower- 
syjnym artyslg, nie wszyscy akceptu¬ 
ją jego eksperymenty muzyczne. Po¬ 
dobno na j chętni ej występuje w 
szkołach, sipitalach, fabrykach, do¬ 
mach towarowych a nawet na ulicy. 
Gorąco ten zespól orki oski wałem, bo 
było lo jeszcze jedno, inne spoj¬ 
rzenie aa jazz 

Zdjęcie: Lech Pempel 
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GRAMY NA 
GITARZE 
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I PRZECHOWYWANIE GITARY 




LEKCJA 

8 


^ozoode dziś dwo nowe akordy: C-dur i G ? , 

Chwyt akordu 
C-dur 
DIAGRAM 


Powyższe akordy ćwiczcie wg. następującego 


ru: 


Gitary akustyczne są wrażliwe no uszkodzenia me* 
choniczoe, toteż najlepiej przechowywać je w szlyw^ 
nych pokrowcach (pudlo lub kufer), podobnie jok 
przechowuje się skrzypce. Jeśli nie macie twardego 
kufra, to wodo uszyć pokrowiec z podwójnej tkooi* 
ny — wewnątrz miękkiej, z zewnątrz nieprzemakol' 
nej. Struny metalowe co kilko dni trzeba przetrzeć 
lekko naoliwianą szmatką, któro czyści stronę z osa¬ 
du, JokJ się na niej zbiera, zoś oliwo będzie metol 
konserwować i chronić przed rdzewieniem* Podstrun¬ 
nicę czyścimy na progoch* gdzie przy metalowych 
prożkach gromadzi się kurz i pot* Jeśli strojnikr 
(śróbki do naciągania strun) obracają się zbyt cięż¬ 
ko, pasmo ruj de ich zębatki oliwą* 

Przed każdym graniem trzeba dokładnie gitarę no* 
stroić, albowiem struny po jakimś etosie „puszczo 
ja' 1 strój. Prawdopodobnie są ile zamocowane nq 
kołku. Zokfodajjąc strunę należy przeciągnąć jg 
przez olwór w kolepzku. następnie owinąć wokół nie¬ 
go dwo razy * na koniec owinąć wokół struny jęj 
końcówkę 



_n v 




No zakańczanie spróbujcie zaśpiewać z okodnp' 5 
momentem gitary lę oto piosenkę: 


a O 


dzwfk od kterego 

zaczyna&z śpiewać 



Chwyt akordu 
G T 

DIAGRAM 

G 7 


G’ 




atforay 

w tej p/o^ ence 

C , 
s * 


Qł ^ fac y chłopcy kndo^ 

/ / / / 


■ 


czerwona ozdl 

G ? 

^ / '/ 


fpniejP*^ 


/beja 3 ukma-a - na da-n& 



























































































































































































































































































































Sp rawa 224 min godirn 

NIKT NIE LUBI 

WLEC się 
W ISIMIE 

W na&sej szkole proco fizyczne 
wykonywaliśmy lOWSriG, Tyl - 
^ ko, te przedtem nie rozli¬ 
czaliśmy sie z nich tak* jok robimy 
ia obecnie, Momy wiec już łt prafc- 
lyke". 

Tok sic utarło, ie na poerątku 
każdego roku szkolnego wspólnie z 
wychowawca kłosy ustalamy. co w 
ciqgu lego roku zrobimy. Np. no 
rok bieżący za plonowaliśmy pomoc 
w urządzaniu ścieżki zdrowia* udział 
w wykapkoch i systematyczne dyżu¬ 
ry w stołówce szkolnej. Oprócz tego 
wykonujemy wiele prac nie zopfono- 
wonych wcześniej - np. nosimy wę¬ 
giel poEatree, sprzgiomy od łP A ,ł do 
,.Z" noszq klasę. Muszę loznaczyć^ 
ie nie robimy tego za nikogo — 
paioczce lekarz zabronił dźwigać, o 
sprzątaczko przez porę tygodni cho¬ 
rowała, Także np. nasz szkolny woż- 
Ay odszedł niedawno na rentą i nie 
roo nowego, więc wszystkie drobne 
naprawy silq rzeczy (jesteśmy naj¬ 
gorszą klaso) spadają no nos. 

W ubiegłym roku szkolnym Ikzy- 
fy się też proce (lokie większe) wy¬ 
konywane w domu. Ten system miof 
dwie strony - dobrą i ilą. Dobro 
to to, że wielu rodziców chętnie pa¬ 
trzyło no to, że ich dzieci bez po¬ 
ganiania sonie pracują. A złą — 
laką*, że byli też i tocy* klony,,, kła¬ 
niali podpisując swym dzieciom 
zaświadczenie o pracy, która wcole 
nie miała miejsca. W tym roku te 
proce w domu już się nie liczą. 

Ci uczniowie, których rodzice po - 
siadają gospodarstwa robie, są 
zwolnieni z obowiązku tej procy* 
Nikt nie ma do frich o to iote* oni 
im nie zazdrości — oni no pewno 
przepracowują fizycznie o wiele 
więcej gadzin niż wszyscy pozostali, 

W naszej Klasie nie ma specjal¬ 
nego organizatora proc* jojmuje się 
tym samorząd. Myślę. ze jeden z 
członków samorządu mógłby mieć 
laką właśnie funkcję, tok samo np. 
jak jest skarbnik, osoba odpowie¬ 
dzialno 10 kulturę itp. Liczbę prze¬ 
pracowanych przez nos godzin no- 
lujemy na specjalnym wykresie, któ¬ 
ry wisi w kfoste i każdy maże za¬ 
haczyć, czy idzie naprzód czy wie¬ 
cie się w ogonie. To jesl niezły 
sposób - nikt- nie lubi wlec się w 
ogonie, więc wykres każdego do¬ 
pinguje. 

Małgorzata 

[uczennica VIII Id, 




kWrW Każdy znajdzie tu coś dla siebie* 

Pk\] MjBflby Diii moteli zbadać i swoją cierpll- 

y wość, i umiejętność kojarzenia tak 

g. przyda tną przy rozwiązywaniu siyfłów, 

i geometryczną wyobraźnię* 

Ostatnio mniej otrzymuję listów z „Pomysłem do Abfckada* 
bry fi , rozumiem, ie ferie, ale tei chyba niektórzy t Was mają 
więcej czasu na pomyślunek i zaadresowanie koperty* 

Kłaniam się moją czarnoksięską czapką i dziękuję za po¬ 
zdrowienia z białego szaleństwa* 

BEN AK IB A, gospodarz Abrakadabfy 


Siary szejk zapisał w testamencie 
każdemu z trzech swoich synów po ka¬ 
wałku ogrodu* Ale warunek był laki: 
w posiadanie swej części ogrodu może 
wejść tylko len. który rozmieści na niej 
1II drzewek pomarańczowych w 12 rzę¬ 
dach. po 3 drzewka w każdym rzędzie* 
Tylko najmłodszy, I3-letrvi syii sułtana 
znalazł prawidłowo rozwiązanie ojcow¬ 
skiego zadania i przedstawił je na ry¬ 
sunku. Czy Ty potrafisz logo dokonać'. 1 



Ten olo kłusownik złapał zająca w sidło. Ate Otodo 
mu, bo choć jest pewien* te nikt tego nie widział. ło 
jest świadek jego przestępstwo. Czy potrafisz go odna¬ 
leźć no rysunku? 


DLA 

WY¬ 

TRWA¬ 

ŁYCH! 

i *s • 


Nie doj się zwpii 
woćf Licz spokojnie i 
wytrwale. Na której 
slronte tej tośmy jest 
więcej punktów. no 
stronie A, czy B? Cho¬ 
dzi o punkty widoczne* 
Ostrożnie na zakrę¬ 
tach! 



ZADANIE PREMIOWANE 
NR 72 


KOMBINATKA MATEMATYCZNA 


DARO-T|W=NES 
jTx EI-OŻN 
SE+TRT =WDZ 



Litery nad dioflunnim koi- 
łówlt iDi|qp tTlroni odl 0 do 9 
luk, aby pawilafr ditulonlo 
oąrtmitfCint, ftdnt] littntf od* 
powiada mwfit ta tamo cyfro 
tdro ulolwiłnlo podajemy* i* 

N - Noilfpnii w poda¬ 
nych 1*1 Law ach loibtp cytrr 
odpowiadającymi im Iii tram! 
O wyraiy* któr* ppw|Lanq* 
wpili da dia promu ujfc, oby 
ulwanylr krtylówki. t liter* 
fctór* inajdq ilf na otMfia- 
njrch palach* uJ4i |0-lll«owy 
wfrai liadna i iiiir ni* pa¬ 
wiana ti| w nim}, Wyroi tan 
■łanowi ratwietani* colona 
■ odania. W z pin j* no korte* 
pocztowa j I priolll) w ciągu 7 
dni od dały t*po numaru pad 
Odratarn* * r Swia| Miadteh ł \ 
Makolawiko 21. W-MI Wania- 
wa. ..Zadani* premiowana nr 

ir\ 

Prpwidtaw* rai wiślani a w«- 
imq udiial w loiowaniu banów 
kilątkawychp 

WYMAZY 3-LITEH.r O-S-7, 
1-3-0. A+0* A-2-9, 3-0-1, *-1-0. 


4-lilER.: tJ-MS. 

4^17 t *-0-1-7. l-W, Hl-k 

9-UTIJt: 0-S-Z-S-0* 0-#-1-0*7, 
3-O-7.0-J, **-1-0-7* *-***-3-0, 

1-9-0-7*11. 1-S-0-7-5* 7^0-lł* 

*- ŁlTiPL i 0-Wt-S-M, 0-5-3-f-P-T, 
W-ł-M-ł, M*fl-3-*-0, ł-l-M- 

-0-3, J-ł-S-M-3. 

MIT ER.: M4-7444. 

3.2-I-l-S-M. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR *4 
i 2 n-fu „ŚWIATA MŁO¬ 
DYCH - z dola 3*01.1974 r* 

Prawidłowa raiwigionr** 
Kiadf w stfciniu lata, w tael* 
limno to la* 

Many kii pikowa olrtymulo- 

Romualdo Ahtaniuk — 

Jocik Madfi — 
lal an i a DnridTowiła — 

Padł Olka; Andnaj Oi łowik i - 
Anita Odnko - 
JariT Zanik - 
Wojdich Jur*k — 
Ranala Polawita - 
Konrad Amcitk 
— Alu Sarna: — 
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SB* I KALA 


Oto szyfr, jakiego jeszcze w Abroko- 
dobrze nie zamieszczałem. Nazywa się 
. f spiraJo'L L to właściwie już wystar¬ 
czy, to jest klucz do szyfru. Oczywi¬ 
ście* podałem no przy kłodzie w ta¬ 
belce tylko jedną możliwość zastoso¬ 
wania „spirali"* Kto pomyśli* odkryje 
jeszcze cały szereg jej zastosowań, o 
tym somym utrudniania szyfru* 


Figle zegarka 

Podróżowołem niedawno przez pu¬ 
stynię* Jechałem na wielbłądzie, noco¬ 
wałem no wolnym powietrzu. Różne 
temperatury między dniem o nocą 
były tak silne* ie mój zegarek pospie¬ 
szał w ciągu dnia o pół minuty, 
o n ocą opóżnio I się o j ed nq trz edq 
minuty. Nie regulowałem go* dopóki 
nic zaczął wskazywać równo pięć mi¬ 
nut wcześniej* niż rzeczywista godzina* 
Czy możesz powiedzieć* którego dnia 
to było* skoro rozpocząłem pod roi 
przez pustynie 1 stycznia i tego dnki 
mój zegarek chodził jeszcze }ok_* 
zegarek? 


ZNAJDŹ TAKIE LICZBY! 


Wśród liczb całkowitych ad bryła kil¬ 
ko takich par Ikibj których suma róż* 
ni się od ich iloczynu tytko zmianą po- 
, rządku cytr* Ola przykłady: 

9 + 9 = IB, 9 X » = 

24 + 3 = 27* 24 X 3 = 72. 

Jest jeszcze więcej laki eh par liczb* 
Spróbuj je odnaleźć* 


ODPOWIEDZI 

Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

SZYFR z RUSZTEM: Irutn wyeUć 
mrne kwadraciki drufitfo rysunku, 
w len sposób otrzyma się ,*rusit“* który 
przykładamy do „ktiyiuwk|“ * lewej. 
Czytamy tekst złożony z liter w posust- 
jcóTaych wyciętych kłtikich. Odwraca¬ 
my następnie ..rusz^ tak, by teru 
dwójka znalazła się w lewym górnym 
rogu I czytamy dalszy ciąg tekstu Ud* 
Zaszyfrowany tekst* to w tym wypadku 
pierwsze zdanie wstępu do Abrakadab- 
?y I moje nazwisko* 



odegrać tlę niepojęty dramat życia* O zaczątkach życia tylko 
nie ja ino napomknął. Uważał za wątpliwe* aby zarodki mogły 
pjielriymać początkową wysoką temperaturę ziemi* A więc 
musiały zjawić się później* Czy powitały i ochłodzonych nie¬ 
organicznych elementów naszego globu? Trudno w to uwia- 
iiyć. Co do tego nawet najwybitniejsi uczeni nie polraliłl wy¬ 
dać decydującego sądu. Nie mogliśmy, albo przynajmniej nie 
udało nam się dotąd stworzyć w lob oratoriach życia i nieor¬ 
ganicznych składników. Chemia wciąż jeszcze nie umie pne* 
nucić mostu nad przepaścią między żydem a śmiercią* Istnie¬ 
je jednakie wyższa i subtelniejsza chemio* potężna chemio 
przyrody, któro działając przez długie okresy mogło osiągnąć 
i ciul Łaty dla nos niedostępne- Na tym musimy poprzestać* 

Term prelegent przystąpił do opisu długiego łańcucha zwie¬ 
rząt* zaczynającego się od mięczaków t pierwszych wątłych 
stworzeń morskich, i ogniwo za ogniwem, poprzez gody I ry¬ 
by, doszedł wreszcie do dydolfa, zwierzęcia żyworodnego, bez¬ 
pośredniego przodka wszystkich ssaków, a więc zapewne i każ¬ 
dego t tu obecnych (- Nie, niel - zawołał jakiś student-nie- 
do wiórek w tylnych rzędach)* - Jeżeli len młodzieniec w czer¬ 
wonym krawacie, który krzyknął; „nie, nie", przypuszcza, ii wy- \ 
kłuł trę z jaja, proszę, niech zacieka na mnie po odczycie, bo 
md bym zobaczyć takiego ptaszka* {Śmiechy]* Dziwnie było¬ 
by sądzić, ie w tym długim procesie chodziło tylko o stworze* 
owego młodzieńca w czerwonym krawacie* Czyi więc ten | 
P r *e*j się zatrzymał? Czy mamy wspomnianego młodzieńca 
■ u * Q tać za okaz najdoskonalszy, za ukoronowanie całego roi- 
Nie obrażę chyba uczuć dżentelmena w czerwonym 
kwocie stwierdzeniem, ie mima jego niewątpliwych przymfe- 
'O* osobistych wielkie procesy reiwoju iwiolo nie b,l,b|r w 


pełni usprawiedliwione, gdyby on miał być ich jedynym celem. 
Ewolucja się nia skończyła, Irwa dalej, a w zanadrzu chowa 
większe jeszcze osiągnięcia* 

Rozprawiwszy się w len sposób wśród ogólnego śmiechu ze 
swym przedwnikiom, prelegent wróci! do obrazów przeiiłośd, 
do wysychania mórz, wyłaniania się ławic, do leniwego, nie¬ 
mrawego żyda na ich brzegach, do przepełnionych lagun 
i tendencji morskich stworzeń do chronienia się w przybrzeż¬ 
nym mule, do obfitości czekającego je Łam pożywienia i kon¬ 
sekwencji do ich niesłychanego wprost rozwoju, - Stąd, pa¬ 
nowie i panie - dorzudl - to okropne plemię JoueiuróWi 
które nai straszy z naukowych tablic, lecz które na szczęście 
wymarło wiele lot przed pojawieniem się człowieka no naszym 
globie.*. 

- To jeszcze pytanie! - zahuczał czyjś glos na podium* 

Waldron byl człowiekiem oponowanym, ale zjadliwym, czego 
dowiódł na młodileńeu *w czerwonym krawacie* Niebezpiecz¬ 
nie więc było mu przerywać. Jednakże ten okrzyk wydal mu 
się tok absurdalny, ie stracił kontenans* Wygląda! jak zwo¬ 
lennik Szekspira, który staną! oka w Oko z zagorzałym Baeo- 
idstą ■), albo jak astronom, któremu powiedsiano, że Ziemia 
jest płaska* Zamilkł na chwjfę, a potem, podnosząc gloi,'wol¬ 
no powtórzył: - Które wymorło przed zjawieniem się eilo- 
wreka. 

- To jeszcze pytanie I - znów zahuczał ten sam glos* 

Zbity z ficpu Waldron powiódł zdumionym aktem po profe¬ 
sorach na podium* Wreszcie wzrok jego spoczął na Challen¬ 
ge rxe, który wygodnie rozparty siedział w fotelu, z oczami 
zamkniętymi i twarzą rozradowaną, jakby uśmiechał się we 

dnie. 


— Ahal — powiedział na ten widok. Waldron i wzruszył ra¬ 
mionami* - To mój przyjaciel, profesor Challenger- - Wśród 
ogólnego śmiechu podjął temat, jakby tą uwagą wyjaśni! 
wszystko. 

Ate na tym się nie skończyło* Każda wycieczka prelegenta 
w zamierzchłą przeszłość wiodła do stwierdzenia, Ie życie 
prehistoryczne dawno wymarło, na co Challengor* reagował 
znanym już nam głuchym pomrukiem. Publiczność sal zawcza¬ 
su witała te wystąpienia głośnymi wybuchami radości. Tłum 
studentów wziął żywy udział w zabawie i za każdym razem 
gdy ChaIJenger otwierał usta, setki gardzieli ryctato? „Ta jesz¬ 
cze pytanie!*'* Niemniej liczne były wołania; „GsiaP 
i „Wstydl"* Waldron, choć wytrawny mówca i doświadczony 
człowiek, mieszał się coraz bardziej* Zacina! się, pląta!, po¬ 
wtarzał, gubi! wątek w długich zdaniach, oi wreszcie gniew¬ 
nie zwrócił Się do sprawcy swych niepowodzeń, 

— To już przechodzi wszelkie graniceI - krzyknął patrząc na 
podium. — Profesorze Challenge^ proszę pana, by mi part nie 
przerywa! w tak niemądry > niewłaściwy sposób* 

Na widok skłóconych bogów Olimpu studenci oszaleli z ra¬ 
dości* Wrzask doszedł do zenitu. A Challengee, masywny 
i krzepki, wolno wstał z fotela* 

— Ja zaś z kolei proszę pana, panie Waldron - powiedział 
— o poniechanie uwag niezgodnych z naukowymi faktom!. 

C.dLn* 

«) L"hutlxi o *pvr d u tyczący kwaril. riv urwan pnyp^Mł 
HipfcęnlrtiwU nnjiltal <>n tam r*v fi*rem 
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folelk Obejneowdf rie loboczyłem cale neregi twarzy, tak ty* 
powyęh dler iludenłów medycyny. Najwidoczniej napłynęła tu 
mlo<Jciei ie wuyftkich wielkich si pitoli Londynu. Pub lici ność 
loch owy wola się wesoło, choć nieco il ośli wie, Ż Kopalem, klo¬ 
ty stanowił djiwny wstęp do naukowego zebrania, śpiewano 
chórem urywki popularnych piosenek. Padały nawet uszczypli¬ 
we id reiki zapowiadające wesoły wieczór dła jednych, ale 
przykry dla tych, klony byli ich przedmiotem. 

Na przykład gdy na podium wszedł doktor Meldrum w swym 
dobne znanym szapoktoku, pocięto tok wrzeszczeć „Skąd pan 
wziął ten komin? 11 , ie co prędzej zdjął go z głowy t wstydli¬ 
wie ukrył pod krzesłem. Kiedy cierpiący na podagrę profesor 
Wadley dokuiiykol się do swego miejsca, ze wszystkich ką¬ 
tów salt sypnęły cię przesadnie życzliwe pytania, jak się ma 
jego chory palec, co wprawiło profesora w wyraźne zakłopo¬ 
tanie. Lecz największy rwetes zerwał się wtedy, kredy mój no¬ 
wy znajomy, profesor Chaltęnger, zaczął się przepychać ku 
swemu miejscu na końcu pierwszego rzędu na podium, Ledwie 
jego czarna broda wynurzyła się zza rogu, podniosły się takie 
krzyki, ie przyznałem w duchu rację Tarpowh musiano się do- 
wiediieć, że Chollenger przyjdzie/ i zebrano się tak licznie nie 
tył* dla odczytu, co w nadziei, ii zabkrac on glos W dysku- 
ijL 

W pierwszych rzędach wytworniejszej publiczności powitano 
ten wybuch aprobującym śmiechem. Wrzask wywołany zjawie¬ 
niem srę Challengera przypominał poryk dzikich zwierząt, któ¬ 
re z daleko jui słyszą kroki dozorcy niosącego pożywienie. 
Może brzmiała w tym wrzasku zaczepna nuta, ale mnie ude¬ 
rzył en sile tylko jako zwykły wybryk, ale również jako szumne 
powitonte kogoś, kto w gruncie rzeczy n\t budzi pogardy czy 


niechęci, tęcz sympatię i ciekawość. Challengee odpowizdrij 1 
znużonym, wyrozumiałym uśmiechem, jak dorosły człowiek W' 
powiada na warczenie sfory szczeniaków, Z powagą siadł ^ 
miejsce, wypląj pierś, pieszczotliwie pogłaskał się po brafr* 
i spod zmrużonych powiek dumnie spojrzał na tłum przed 
bq. Krzyki nie ldąiyly jeszcze ścichnąć, gdy profesor RonfljJ 
Miirroy, przewodniczący, i pan Waldron, prelegent, wyiftP 
naprzód i zebranie się rozpoczęło. 

Profesor Murray nie weźmie mi chyba Za złe, fldy powi*^ 
ze jako mówca ma wadę wspólną większości Anglików; et*' 
le go nie słychać. Doprawdy, dziwną tajemnicą nasiego w*' 


CONAkN dotlę 


tłum ćladeusi. Evert 


ku jest, że ludzie, którzy mają cal do powiedzenia, ni i 
dołożyć starań, by ich słyszano. Postępują jak ktoś, kto eht*^ 
by napełnić zbiornik cennym płynem ze strumienia i pwj 
wal się zatkaną rurą, którą bardzo łatwo przepchać* PrtljJ 
Murray sktetowdł parę głębokich uwag do swego białego b* 
wata i do karafki z wodą na stole, po czym porozum lewcrt^ 
mrugnął okiem do srebrnego świecznika stojącego IroehtJ 
prawa. Wreszcie usiadł, i wśród gromkiego szmeru i hucsM\ 
braw wita! z kolei pan Waldron, słynny i łubiany prtltjjj 
Surowy z wyglądu, szczupły, o szorstkim glosie, energlcjnlj 
ruchach, miał on wielką umiejętność przyswajania sobl*^ 
dzych idei i przekazywania ich innym w sposób 
i nawet zajmujący. Umiał przy tym przedstawić i 
nawet najbardziej zawile zagadnienia, tak, ie trównom * 
z nocą czy rozwój kręgowców nabierały w jego Ułia ^ 1 /jmUi 
mu. Teroz szeroko rozwinął przed nam! noiSo^ 
powstanie Ziemi, a mówił jasno J nawet obrorowo. 


- Ni# ponedłby pan ie mną no odczyt? - zapylałem. 

larp zamyślił się. 

- Tw genialny Challenge* m« jest popularny - powie- 
dział. - Kupa ludzi ma go na zębie. Powiedziałbym, że jest 
najhardziej inwrozwidlonym człowiekiem w Londynie. Jeśli 
studenci m e d y c y n y się zwiedzą, będzie ładna chryjo. Nie 
chciałbym się pchać w burdę. 

- Mógłby pon przynajmniej wysłuchać, co ma na swoją 


- Może le i racjo. Dobfie Pójdę. 

Ha rmojscu ujfiełiimy większe tłumy, niż się spodtiewolem. 
2 powozów wysiadali jeden ta drogim sinobrodzi profesoro¬ 
wie, o nieprzerwany strumień śmiertelników napływa! pieszo 


o olbrzymiej kuli, potężnej masie rozżarzanych gn<^* 
cej w przestworzach. Polem odmalował proces j»J 
itygniędo i marszczenia tię w łańcuchy gónldBł PJJJ 
nie pory w wodę 1 powolne powstawanie scenki nd 

Ciąg dalszy na tlrenle 7 


i deczyl się pod sklepionym wejściem, co wróżyło zebraniu 
chorofcur naukowy t popatorny zarazem. Istotnie wkrótce pr»- 
ben^iimy i#ę^ ie no iPłi panuje nastrój młodzieńczej, a nowel 
rfriecłęcel weieleŚct, lok na gołębi, jak i w tylnych nędach 


r'3nt ^ Jw T IM ? 
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